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Upalna pogoda, utrzymująca s'ę w ostatnich tygodniach, 
zwiastuje rozpoczynający się sezon letni. O możliwościach 
wykorzystania wczasów przez naszych hutników rozmawiamy 
z kierownikiem Zakładu Usług Socjalnych, mgr T. STAŃ- 
OEM.
— Jaka jest tegoroczna ofer­

ta wczasowa dla naszej załogi?
T. S.- Ogólnie można powie­

dzieć, że urozmaicona i u- 
względnia różnorodne zainte­
resowania naszych pracowni­
ków. Hutnicy będą mogli wy­
poczywać w rejonach podgór- 
óKich woj. nowosądeckiego, w 
Bieszczadach (Myczkowce i 
nad Soliną), na pojezierzu ma­
zurskim i na wybrzeżu (m. in. 
300-osob. dom wczasowy P2M 
w Pogorzelicy k. Niechorza). 
A więc zapewnia różnorodne, 
w różnych regionach Polski, 
możliwości wypoczynku.

— Czy uwzględniono rów­
nież możliwości spędzenia ur­
lopu za granicą — wzorem lat 
•biegłych?

T. S.: W ramach wymiany 
bezdewizowej zapewniliśmy 
wczasy zagraniczne dla ok. 
500 osób — w Jugosławii. NRD, 
WRL, CSRS — a więc u na­
szych tradycyjnych kontrahen­
tów. Przypuszczamy, że będą 
one również cieszyć się zain­
teresowaniem i nie braknie, 
amatorów wczasów zagranicz­
nych.

— To dotyczy „przestrzen­
nego” rozmieszczenia propo­
zycji wczasowych. Jaka jest 
sytuacja pod względem ilości 
skierowań, którymi ZU dyspo­
nuje?

T. S.: Tegoroczna oferta nie­
wiele różni się od ubiegłorocz­
nej, tzn. na okres roku zabez­
pieczamy 21,5 tys. miejsc wcza­
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Przedszkolaki na stadionie

sowych, a na sezon letni (od 
poł. czerwca, lipiec, sierpień) 
10.150 skierowań rodzinnych, z 
czego 4 340 we własnych o- 
środkach, pozostałe w dzierża­
wionych. W okresie szczyto­
wym nie zaspokaja ta ilość ca­
łego zapotrzebowania i dlate­
go apelujemy o korzystanie z 
wczasów również poza trud­
nym okresem letniego „szczy­
tu” urlopowego.

— Nasi pracownicy najchęt­
niej wypoczywają we włas­
nych ośrodkach wczasowych. 
Jak przygotowane zostały do 
sezonu domy wczasowe Kom­
binatu? ____ _ . ... .. .. __

T. S.i Zrobiliśmy w tym kh- Spartakiady Nownhuckieh
runku wszystko, co było w na 
szej mocy. Już z końcem 
m-ca kwietnia wykorzystaliś­
my wszystkie środki na zakup 
mebli i wyposażenia' pokoi 
wczasowych. Wszystkie ośrod­
ki są po wizytacji przez, spe­
cjalistyczne komisie, np. ppoż 
bhp, sanepid, socjalne i zespo­
ły ZU. Obsługa wczasowiczów 
pozostaje w rekach dotychcza 
sowych doświadczonych kie-

(Dokończenie na str. 2)

Pięknie i kolorowo wygląda! stadion Hut­
nika 28 maja, gdy na jego płycie i na try­
bunach zjawiły się setki najmłodszych 

sportowców Nowej Huty. Barwnie ubrane 
dzieciaki z przedszkoli 4(>, 88, 101, 102, 107 w 
ciekawym programie gimnastyczne-artystycz­
nym podziękowały organ i za torom’ Dzielnico­

wi ___  " ’ ‘i przedszkoli,
lj. Zarządom TKKF ZS.M1* Kombinatu HiL 
i Kierownictwu Ośrodka Sportu i Rekreacji 
HiL. Spartakiada zorganizowana została dla 
uczczenia Międzynarodowego tłoku Dziecka i 
30-lecia NoWej Huty. Wzięło w .niej udział 
olisko 3200 dzieci z 25 przedszkoli, a 1000 naj­
lepszych popisywało się swoją sprawnością fi­
zyczną w hali Hutnika w następujących kon­
kurencjach: skok na skakance, rzut kółkiem 
do krzyżaka 'rzut piłką do kosza, slalom ro­
werowy, bieg w worku i tor przeszkód, a w 
nim. skłony tułowia w przód, slalom z piłką 
i przewrót w przód.

Spartakiada składała się z dwóch etapów. 
Zimowy zakończył się 19 marca, a letni 23 
maja. Najlepszymi w sportowej rywalizacji 
okazały się maluchy z przedszkola nr 112. Ko­
lejne mejsca przypadły przedszkolom nr 120, 
106, 46, 111 i 97. Zwycięzcom wręczo.m na­
grody i upominki, wszystkim zaś dostały się 
słodycze. Najważniejszy przecież, zgodnie z 
ideą olimpijską, był udział w Spartakiadzie. 
Na zakończenie w imieniu organizatorów 
wszystkim uczestnikom Spartakiady nodzię- 
kował kierownik Ośrodka Sportu i Rekreacji 
mgr Bogusław Szczepka, a dzieci z przed­
szkola muzycznego dały koncert ku uciesze 
licznie zgromadzonych rówieśników i organi­
zatorów.

Mamy nadzieję, że ta piękna i pożyteczna 
impreza zostanie na trwałe wpisana do kalen­
darza imprez sportowych. (Ir)

Fol.: ST. G 1WMŃSKI

Poważna sprawa
Patrząc na zagadnienie obiektywnie, dzie­

ciństwo związane jest z uśmiechem, bez­
troską, zabawą i w ogóle wszystkim, co 
„naj". Któż z nas nic chciałby znów być ma­

luchem, który biega dowoli, psoci, nie ma ża­
dnych spraw na głowie poza figlami. Którego 
kochana mama karmi, myje, obszywa, opiera 
i myśli o uciechach wszelakich dla rozkoszne­
go brzdąca, bo przecież nic innego nie ma do 
roboty.

Prawda efektywna, to jednak tylko poi 
prawdy. Można wziąć po prostu poprawkę na 
to co napisałam wyżej, zmieniając orzecze­
nie na „powinno”. Tak. bo dzieciństwo po­
winno być najszczęśliwszym okresem w ży­
ciu każdego z nas. A czy jest?

W Międzynarodowym Roku 
Dziecka wszyscy dwoją się i 
troją, aby zaliczyć jedną, kil­
ka czy kilkanaście imprez dla 
dzieci. By wykazać się w spra­
wozdaniach, że nie zapomnia­
no o najmłodszych. Kochamy 
zresztą nic tyle dzieci co każ­
dą akcyjność — od do. Tak 
było również w Międzynaro 
dowym Roku Kobiet. Któż te­
raz próbuje o nich wspomnieć, 
jeśli nie ciepło, to chociaż ży­
czliwie?

Są jednak autentyczne odruchy serdeczne-. 
ici dla dz>eci i chwała tym. którzy mają SE"-' 
CE. Którzy właśnie z jego pobudek działają, 
a me z obowiązku, nakazu, snobizmu.

Międzynarodowy Rok Dziecka i Dzień 
Dz ccka, przypadający co roku w dniu 1 czer­
wca są więc momentami okazjonalnymi, od 
święta, od wielkiego dzwonu. Czy jednak rny- 
ślimy o naszych milusińskich na codzień? Nie 
w tym sensie, aby mieli co jeść i w co się 
ubrać. To za mało. Stokroć ważniejsza jest 
dziedzina duchowa, czy jak kto woti — leżąca 
w sferze psychiki. Chodzi właśnie o serce, o 
zrozumienie dziecka, rozmowy z nim na co- 
dz.eń, nie zbywane jakże częstą odzywką: daj

opinie

mi spokój, nie zawracaj głowy, nie mam cza­
su. Pewnie, że wolny czas dzisiaj należy do 
rzadkich luksusów, ale...

Przy takich okazjach nie wypada nawet 
wspominać o nieprawdopodobnych krzyw­
dach wyrządzanych bezbronnym dzieciom; 
jest to temat szerszy, wymagający odrębnego, 
potraktowania.

A póki co, warto nie tylko w Międzynaro­
dowym Roku Dziecka pomyśleć trochę o jejo 
potrzebach. Tym razem jak najbardziej ma­
terialnych. O zaopatrzeniu sklepów w estety­
czne śpioszki i buciki, tudzież inne akcesoria 
dla małych i starszych dzieci. Oczy wychodzą 
nam na wierzch, gdy w NRD czy Czechosło­
wacji ooladamy przeładowane półki sklepowe, 

na których, znajdujemy abso­
lutnie wszystko, co dziecku 
potrzebne.

A idąc dalej — cóż mają do 
• zaoferowania naszym dzie­

ciom nowohuckie i krakowskie 
księgarnie? Nie ma ładnie 
wydanych, ulubionych bajel., 
brak książek dla najmłodszych, 
nawet tych bardzo cieniutkich 
z cyklu „poczytaj mi mamo”, 
brak jest wydawnictw do ko­
lorowania, z ładnymi obrazka­
mi Oficyny wydawnicze, za­

pomniały o dzieciach Niedawno wprawdzie 
ukazała się podobno piękna • efccyklope- 
dia dla dzieci. Przeleciała jak efemerydą, 
prawdopodobnie pod ladami, bo nakład bpi 
więcej niż skromny. Nie wspomnę ja¿ o lal- 
kach-potworkach. straszących dzieci, o niee-l 
bale wykonanych, paskudnych zabawkach, J 
których jedynie zwierzątka pluszowe po ktl-I 
kaset złotych za sztukę są godne uwagi.

Problem jest szeroki. Absolutnie za szero-| 
k , aby zmieścić go w jednym felietonie. Bel 
dziecko, to sprawa poważna._ (eta) I

I’o zwycięskim meczu szczęśliwi piłkarze długo podrzucali trenera Alek­
sandra Brożyniaka. O sukcesie piszemy na str. 8.

Fot. WIESŁAW KSIĄŻEK



Str. 2 6Ł0S NOWEJ HUTY Nr 22 (1178)

Tym razem środowe posie­
dzenie egzekutywy Komitetu 
Fabrycznego PZPR odbyło się 
w terenie czyli w Wydziale 
Walcowni Slabing. Oceniano 
dorobek tego wydziału za okres 
ostatnich dwóch lat. Obok 
niewątpliwych osiągnięć, do 
jakich należy zaliczyć szereg 
inwestycji, które wpłynęły na 
poprawę warunków pracy, ta­
kich jak: budowa kiosku, po­
mieszczeń socjalnych, wyko­
nanie instalacji wentylacyj­
nych na stanowiskach remon­
towych, suwnic kleszczowych 
— mówiono także o niedocią­
gnięciach w pracy organizacji 
partyjnej. Wiele na przykład 
jest jeszcze do zrobienia, choć­
by w dziedzinie rozwoju sze­
regów partyjnych i spopula­
ryzowania organizacji spo­
łecznych wśród załogi. Nale­
ży także więcej uwagi poświę­
cić sprawom szkolenia partyj­
nego — ważnego ogniwa w 
edukacji ideologicznej człon­
ków i kandydatów PZPR.

Głos w dyskusji zabierali 
towarzysze: Józef Węgiel. Ed­
ward Cisowski, Stanisław Ba- 
ranik, Jan Kiszka, Zygmunt

Z posiedzenia egzekutywy KF

Ocena pracy Slabinga
Surowiec, Czesław Drożdż, A- równik wydz. — Antoni Zię- 
polinary Polak. ba i I sekretarz KZ — Jerzy

Z uznaniem mówiono • Kurowski. Jednym z głów- 
współpracy Slabinga z osie- nych problemów nękających 
dlem Pleszów, gminą Proszo- nie tylko Slabing (ale Kombi- 
wice, o opiece nad ośrodkiem nat w ogóle) jest niedobór ob- 
kolonijnym w Porąbce. Są to sad. Braki te odczuwa się 
niewątpliwie wyniki świad- zwłaszcza na stanowiskach 
czące o dużej dojrzałości oby- suwnicowych, gdzie praca wy- 
watelskiej załogi. Pozytywnie maga i umiejętności, i dużej 
oceniono też wyniki produk- koncentracji uwagi, rodzi stre- 
cyjne. Jednocześnie dyrektor sy. Stąd dużo ludzi tu choru- 
Drożdż mówił o perspekty- je. Drugim newralgicznym 
wach rozwoju wydziału, ko- punktem są piece.
nieczności budowy XI grupy Podsumowania obrad doko- 
pieców i realizacji we wla- r.ał I sekretarz Komitetu Fa- 
snym zakresie budowy maga- brycznego — Józef Nowotny, 
zynów. Przyspieszyć też nale- Oceniając dorobek organizacji 
ży budowę parkingu, która wskazał na potrzebę wzmoże- 
wymaga nie tyle pieniędzy, co nia pracy politycznej wśród 
większego zaangażowania. Co młodzieży, gdyż jak dotąd ża- 
zaś do podniesienia frekwen- dne Koło ZSMP w tym wy- 
cji na zebraniach partyjnych, dziale nie posiada prawa re­
tów. Drożdż członek tejże or- komendacji. Zwrócił też uwa- 
ganizacji, zgłosił bardzo istot- gę na niepotrzebną skromność 
ną uwagę — zebrania winny tutejszej organizacji, która w 
być konkretne, celowe tzn. przedstawionym pod obrady 
lepiej przygotowane tak pod materiale nie uwzględniła 
względem treści jak i samej wielu istotnych rzeczy świad- 
cprawy propagandowej. Au- czących o niewątpliwych osia- 
torytet budujemy wszakże gnięciach. Wszakże — dodaj- 
własnym przykładem, także i my — reklama jest dźwignia 
sposobem bycia. nie tylko handlu...

Na pytania odpowiadali kie- (R)

Wydział — prawie rodzinny

ANDRZEJ KOŁODZIEJSKI
— brygadzista wydziału me- 
chaniczno-remontowego Zakła­
du Koksochemicznego pomimo 
młodego wieku — pięćdziesiąt 
jeden lat — ma już na swoim 
koncie 34 lata pracy zawodo­
wej a w tym 27 lat pracy na 
swoim aktualnym miejscu. 
Dwadzieścia siedem lat re­
montów w Zakładzie Kokso­
chemicznym — ciągłe remon­
ty, awarie, mniejsze i większe. 
Stale odkręcanie, dokręcanie, 
montowanie, wymienianie czę­
ści, zabrudzonych i zasmaro- 
wanych. Ktoś inny powie­
działby, że nie życzyłby takiej 
pracy swoim dzieciom. A wła­
śnie Andrzej Kołodziejski po­
ciągnął na ten sam wydział 
dwóch synów Józefa i An­
drzeja — obydwaj remontow- 
cy — obydwaj mechanicy. Do 
niedawna pracował tu jeszcze 
i brat Kołodziejskiego. Wy­
dział był wtedy prawie że ro­
dzinnym domem.

Kołodziejski zawsze szano­
wał swoją pracę. Już w 
wieku trzynastu lat stracił oj­
ca i musiał podjąć się ciężkiej 
pracy na roli u obcych lud». 
Po zakończeniu wojny praco­
wał zarobkowo w MPK ale 
wieczorowo uczył się w śred­
niej szkole zawodowej. Nastę­
pnie wypadła służba wojsko­
wa, gdzie jego postawa żoł­
nierska i społeczna w ZMP, 
pozwoliły na zdobycie stopnia 
chorążego. A to nie była łat­
wa sprawa. Kiedy po trzech­
letniej służbie wracał do cy­
wila, gdzieś w 1952 roku, 
zwerbowano go do Nowej Hu­
ty, zależało mu na dobrej pra­
cy, ale i na mieszkaniu.
jHiiiiiniiiiiiiimmimmiimifmimiiiiimiiiitniininiiiinii)

KRONIKA ZBoWiD

Trafił Kołodziejski do Kok­
sowni na wydział mechani­
czny Korcali, starego społe­
cznika, byłego partyzanta i w 
ogóle wspaniałego człowieka. 
Na samym wstępie i bez ogró­
dek Korcala powiedział do 
Kołodziejskiego: Andrzej bę­
dziesz brygadzistą. Masz tu 
dwunastu ludzi 
takie obowiązki 
tak się zaczęło i 
dzień dzisiejszy.
wówczas montować urządze­
nia bo kończono budowę ko­
ksowni, wspomina Kołodziej­
ski a pracowało się naprawdę 
w prymitywnych warunkach 
— bo cały nasz warsztat mie­
ści! się w stodole po jajsimś 
gospodarstwie. Były tam i 
szlifierki i wiertarki. Dopiero 
gdzieś z początkiem 1953 roku 
przenieśli się do nowej hali w 
której tkwią do dnia dzisiej­
szego.

Wcześnie zetknął się Koło­
dziejski z pracą społeczną i 
polityczną.
działaczem ZMP a do huty 
przybył już jako kandydat do 
partii. W niedługim też czasie 
został członkiem partii ale i 
Od samego początku podjął się 
w niej solidnej działalności. 
Ta grupa ZMP-owsko-partyjha 
musiała czuwać nad całym 
procesem budowy Koksowni.

Zebrań w tym czasie 
mieliśmy sporo, mówi Koło­
dziejski, bo przecież każdą 
rzecz trzeba było omawiać a 
ludzie nie tworzyli jeszcze ja­
kiegoś zwartego kolektywu. 
Pracowaliśmy ale i czuwali­
śmy nad montażem baterii. To, 
że wtedy wywiązaliśmy się 
należycie z tego zadania mogą 
poświadczyć przez nas budo­
wane baterie — jedynka i 
dwójka, które przez tyle- lat 
funkcjonowały normalnie, bez 
większych awarii i dalej je­
szcze „ciągną".

— Byłem wtedy grupowym 
partyjnym, bo tak sobie moja 
grupa życzyła, w trzy lata po­
tem zostałem sekretarzem 
OOP. I tak się wtedy zaczę­
ło. Przez całe 27 lat pełniłem 
zawsze w partii jakąś funkcję. 
Przez kilka kadencji 
sekretarzem OOP a 
POP. Aktualnie jestem 
kiem egzekutywy KZ.

i takie to a 
remontowe i 
tak trwa po 
Trzeba było

W wojsku był

Kołodziejskiego ludzie lubi­
li i szanowali bo przecież on 
sam się tym samym im od­
wdzięczał. Zawsze wyrozumia­
ły dla każdego, starający się 
pomóc w mia.ę potrzeby każ­
demu, zżył się bardzo z ludź­
mi, stworzyli mocny kolektyw 
i tak to trwa do dnia dzisiej­
szego. A przede wszystkim na 
uznanie zasłużył swoją solidną 
pracą. W jego brygadzie pra­
cowali zawsze młodzi ludzie o 
różnym przygotowaniu i róż­
nych charakterach, z każdym 
trzeba było inaczej postępo­
wać, każdego zrozumieć, każ­
demu pomóc. Może z tych 
najstarszych kolegów pracują 
do dziś z nim razem Edward 
Cyganik, Sylwester Rudnik 
czy Gerard Krajewski. Było 
im razem zawsze dobrze, 
ale na pierwszym miejscu 
była solidna praca. Nić dziw- 

■ -nego, :<że -zawsze byli wysoko 
oceniani i nagradzani, wiele o 
nich pisano a i niejedną godzi­
nę poświęciła im telewizja.

To cieszy, to satysfakcjonu­
je, mówi Kołodziejski, a naj­
ważniejsze, dodaje na zakoń­
czenie, że przepracowałem 
prawie trzydzieści pięć lat bez 
żadnej nagany, żadnego upo­
mnienia. Jest za skromny aże­
by dopowiedzieć, że przez ca­
ły ten okres był wzorem pra­
cownika i działacza, takim na 
jakich Polsce zależy. Serdecz­
nie dziękujemy panie Andrze­
ju. M. OLEKSY

Z PLENUM KD PZPR
Sprawom czystości i estetyki miasta poświęcone było śro- 

| dowe posiedzenie plenarne Komitetu Dzielnicowego PZPR, 
i któremu przewodniczył I sekretarz KD — Antoni Mroczka.

Główny ciężar oczyszczania dzielnicy spoczywa na MPO, 
MPZ, PGM i SM „Hutnik”. Wspomagają jeszcze te przed­
siębiorstwa inne zakłady pracy, młodzież i samorządy mie­
szkańców. Przeprowadzono już rozbiórkę Id ruder, zlikwi­
dowano 4 wysypiska śmieci, przeprowadzono renowację 12.3 
ha terenów zielonych; posadzono 2700 sztuk drzew, założono 
nowe zieleńce i skwery na ok. 5 ha.

Nowa Huta, tonie w zieleni, jest coraz ładniejsza, ale 
jeszcze jest sporo do zrobienia zwłaszcza na terenie no­
wych osiedli. Zresztą nie tam jest czysto gdzie dużo sprzą­
tających... lecz tam, gdzie sami mieszkańcv troszczą się o wy­
gląd otoczenia. Estetyka, to więc sprawa w sumie nas 
wszystkich. (R)
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W kręgu spraw dziecka
Nowa Huta jest młodym organizmem nie tylko urbanis­

tycznym. Mieszka tu ponad 65 tysięcy dzieci i młodzieży do 
lat 18 czyli prawie 30 procent ogółu mieszkańców. Dlatego 
też problemy najmłodszej części naszego społeczeństwa są 
tematem numer 1, zwłaszcza w tym — Międzynarodowym 
Roku Dziecka. Sprawom dzieci i warunków ich rozwoju po­
święcona była także Sesja Dzielnicowej Rady Narodowej

Obok niewątpliwych — zauważonych — osiągnięć mówio­
no o kłopotach dnia codziennego. Kłopoty te rozpoczynają 
się już od pierwszych kroków wyjścia malucha ze szpitala 
Odczuwalne szczególnie w nowo powstałych osiedlach. W 
Mistrzejowicach, w maleńkiej przychodni rejonowej pedia­
trzy przyjmują po kilkadziesiąt małych pacjentów i to za 
mało. Za mała przychodnia i za. mało lekarzy. A jakich 
wysiłków trzeba, by umieścić w tym obrębie dzielnicy dziec­
ko w przedszkolu. Nawet nie wszystkie sześciolatki objęte 
były edukacją z braku miejsc. Ich start w szkole zapewne 
był trudniejszy od rówieśników wychowanych w przed­
szkolu.

W ślimaczym tempie rośnie nowy budynek szkoły podsta­
wowej w os. Złotego Wieku a wiadomo, że dzieci uczą się 
tu na trzy zmiany i jeszcze nie miesz-czą się wszystkie od­
działy. Opinie te przedstawione zostały przez przewodni­
czącą Komisji Wychowania. Oświaty i Kultury — Danutę 
Szymońską. Uzupełnione zaś zostały postulatami i wnioska­
mi w czasie dyskusji.

Mówiono o potrzebie poprawy wyżywienia dzieci w pla­
cówkach szkolnych i Domu Dziecka proponując podniesie­
nie stawek pieniężnych, o dzieciach przewlekle chorych... 
Problemy te należy rozwiązywać systematycznie z roku na 
rok a wiele jest jeszcze do załatwienia na bieżąco.

Obradom przewodniczył Antoni Mrorzka, przewodniczą­
cy DRN, I sekretarz KD PZPR. (R)

byłem 
potem 
czton-

W związku z alertem Naczel­
nika ZHP — harcerki Szczepu 
Harcerskiego „Bratnia Dłoń” ze 
Szkoły Podstawowej nr 100 w 
Nowej Hucie po zwiedzeniu eks­
pozycji muzealnej, spotkały się 
w dniu 30 maja br. z kornba- 
tantanii-butnikami. obdarzając 
ich wiązankami kwiatów, czym 
sprawiły uczestnikom walk z o- 
kupantem hitlerowskim wiele 
zadowolenia.

Na zakończenie obchodów 
..Dnia zwycięstwa" — kolektyw 
kierowniczy Zakładów Materia­
łów Ogniotrwałych Kombinatu 
HiL zorganizował w dniu 30 
maja br. w klubie ZBoWiD mi-

1» spotkanie z kombatantami 
prężnego koła ZBoWiD z preze­
sem Alojsym Misztą na czele. 
W spotkaniu wzięli udział m. 
in.: I sekretarz Komitetu Za­
kładowego PZPR — tow. Julian 
Kaczor, kierownik ZO mgr Leo­
pold Kowar, który po wygłosze­
niu okolicznościowej prelekcji 
wręczył przodującym w pracy 
zawodowej i działalności społe­
cznej zbówidowcom nagrody i 
dyplomy. Na zakończenie uro­
czystości wystąpili artyści scen 
warszawskich i krakowskich: 
A. Stockinger, M. Nowotarska, 
K. Jamrozy i A. Polek.

(jb)

Koleżance
ANNIE LASCE 

wyrary głębokiego współczu­
cia i żalu z powodu śmierci 
SIOSTRY składają 

koleżanki 1 koledzy 
z zespołu planowania

P-65

Koleżance
HENRYCE 

8TALMACHOWSKIEJ 
gorące wyrazy wapółcsucia i 
powodu śmierci OJCA 

składają koleżanki i ko­
ledzy Działu Humanizacji 
i Analiz Społecznych (LH)

Wszystkim, którzy w cięż­
kich dla nas chwilach zwią­
zanych te imiereią

STEFANA
PRZY8TAWSKIEGO 

okazali nam wiele serca i 
współczucia oraz wzięli udział 
w uroczystościach pogrzebo­
wych składamy tą drogą naj­
serdeczniejsze podziękowania 

Rodzina

Z-ey Kierownika Wydziału 
d/s Ekon. Admin. W-22

MGR MARII KAIM 
serdeczne wyrazy współczu­
cia a powodu śmierci MATKI 
składa

Kolektyw Kierowniczy 
Rada Zakładowa oraz 
Koleżanki I koledzy

Przed urlopem
(Dokończenie ze str. 1) wyposażono wszystkie pokoje 

, , u- W radioodbiorniki i przepro-rowmkow domów i wykwalifi- wadzono remont instaiacji TV. 
kowanego personelu. To jest w Mechaniku- (Koninki)- u- 
mż gwarancją-poziomu usług. ruchomjono nową kawiarnię: 
Z pełnym uznaniem należy o- świetlicę dla dzieci, recepcję i 
cenić także prace, wykonane 3 nowe pokoje d!a wczaSowi- 
przez zakłady opiekujące się czów a obecnie trwa moder- 
poszczególnymi ośrodkami. nizacja zapiecza kuchennego, 
Przyczyniły się one do dobre- dudowanv jest magazyn ziem- 
go ich przygotowania do sezo- niaków i warZyw oraz skład 
nu- opału. W „Walcowniku" (Kry-

— Po tych ogólnych uwa- nica) przeprowadzono częścio- 
gach może nieco szczegółów Wą niwelację terenu powyżej 
konkretnych? domu, siłami ZB.

T. S.: Przede wszystkim o- — Czyli — jeśli dopisze po- 
czekiwany nowy „Hutnik" w goda — nasze ośrodki spełnia 
Zakopanem — zostanie prze- oczekiwania letnich wczasowi- 
kazany do eksploatacji w po- czów?
Iowie czerwca, a pierwszy tur- T. S.: To jest również na- 
nus zapełnią wykonawcy, tj. szym pragnieniem. Nie zdola- 
pracownicy ZS i ZU. O tym liśmy dotychczas jeszcze u- 
zapewne redakcja oddzielnie atrakcyjnić programu dzialal- 
poinformuje załogę. W „Sta- ności tzw „k-o”, ale podjęliś- 
lowniku" (Bartkowa) zainsta- my już w tym kierunku stara- 
lowaliśmy ogrzewanie elek- nia.
tryczne w pawilonie C, szereg Serdecznie życzymy naszym 
pokoi zostanie wyposażonych hutnikom z rodzinami udane- 
w nowe wersalki, wykonano go urlopu!
magazyn opału i parking dla — Do życzeń tych dołącza 
samochodów wczasowiczów. O- słe również zespół redakcyjny 
gromny wkład pracy ZH! W „GNH”!
„Energetyku” (Raba Niżna) Rozmawiał J. CHOMA

• 26 maja na naradzie sekre­
tarzy KZ i samodzielnych POP 
oceniono obchody świąt państ­
wowych i lokalnych w miesią­
cu maju oraz wstępnie omowio- 
no przygotowania do obchodów 
jubileuszu 30-lecia Kombinatu i 
Nowej Huty; naradę p-owach’* 
sekretarz KF tow. Józef Węgiel.
0 28 maja rozstrzygnięty zo­

stał konkurs na najlepszą audy­
cję radiową w związku z 30-le- 
ciem N. Huty; w składzie jury 

; konkursu zasiadł sekretarz KF
• Tematem kolejnej narady 

przewodniczących RZ w dniu 28. 
5 były przygotowania i program 
akcji socjalnej dla załogi Kom­
binatu w tegorocznym sezonie 
letnim; odnośną informację 
przedłożył kierownik Ołrod:«. 
Wozasów i Kolonii.
• Zostały zakończone spo­

łeczne przeglądy warunków 
pracy a ich wyniki wraz z oce­
ną realizacji programów popre- 
wy warunków pracy i socjal­
nych są tematem obrad zakła­
dowych KSR-ów; do 31. 5 odby­
ły się KSR-y w 14 jednostkach 
organizacyjnych, a KSR Kom­
binatu na terrtat warunków 
pracy i socjalnych załogi odbę­
dzie się w drugiej połowie czer­
wca.
• 25 maja rozpoczął łię *• 

Bartkowej obóz letni dla mło­
dych małżeństw, w którym 
uczestniczy 150 członków fab­
rycznej organizacji ZSMP.

DO GDOWA NA X 
ŚWIĘTO LUDOWE

Tegoroczne Święto Ludowe 
przypada w niedzielę, 3 czerw­
ca. W województwie miejskim 
krakowskim główne obchody 
odbędą się w Gdowie — przo­
dującej gminie woj. krakow­
skiego. O godzinie dwunastej 
odbędzie się wiec z udziałem 
przedstawicieli władz społecz­
no-politycznych. Po części 
oficjalnej przewidziane sa 
liczne atrakcje, występy ze­
społów artystycznych i ludo­
wych, imprezy'sportowe r tu­
rystyczne.

Polecamy więc mieszkań­
com Nowej Huty wyjazd do 
Gdowa gdzie na Zarabiu beda 
mogli spędzić mile niedzielny 
.wypoczynek. mg.

WYRÓŻNIENIA DLA 
REDAKTORÓW GNH
Każdego roku Społeczny Ko­

mitet Przeciwalkoholowy w 
Krakowie organizuje konkurs 
prasowy o tematyce, będącej 
przedmiotem działalności Ko­
mitetu.

Miło nam donieść, że w tym 
roku dwie trzecie nagrody 
przypadły w udziale naszym 
kolegom redakcyjnym: Jerze­
mu Dankowi i Mieczysławowi 
Gilowi.

Jury konkursu w składzie
— dr Włodzimierz Marcin­
kowski, doc. dr Mieczysław 
Rudnik, red. Kazimierz Ka­
nia oraz Włodzimierz Wnuk
— nie przyznało tym razem 
pierwszej nagrody. Dwie dru­
gie natomiast otrzymali: red. 
Janusz Roszko i dr Mikołaj 
Tolkan.

Naszym kolegom z „Głosu” 
serdecznie gratulujemy z oka­
zji kolejnego wyróżnienia.

PIĘKNA WYSTAWA 
MAŁYCH PACJENTÓW

Duża to zasługa pedagogów zatrudnionych 
w Szkole Podstawowej nr 118 przy Szpitalu 
im. Żeromskiego, że nie tylko uczą małych pa­
cjentów, ale prowadzą również z powodzeniem 
terapię zajęciową i to w różnorodnych for­
mach. Plonem tej żmudnej a jakże pięknej 
pracy z chorymi dziećmi jest otwarta przed 
kilku dniami w długim korytarzu szpitalnym 
wystawa prac najmłodszych pacjentów.

Czego tu nie ma na tej wyjątkowo intere­
sującej wystawie1 Są hafty, wycinanki i w y- 
szywanki, obrazki z kwiatów, ze słomy i ma­
lowane kredkami, maskotki wszelkiego ro­
dzaju, robótki szydełkowe, pisanki, makatki, 
dzbanuszki, pomysłowe kompozycje z koloro­
wych papierowych kwiatów, talerze formowa­
ne z kartonu malowane w przeróżne wzory. 
Trudno doprawdy wyliczyć wszystkie prące 
dzieci, które mimo choroby potrafią wyka­
zać tak wiele pon-vSł0Wości i inicjatywy, b- 
czywiście pod troskliwym okiem pań nauczy­
cielek.

Duże brawa za zorganizowanie tej niezwyk­
łej ekspozycji, do której obejrzenia wszyst­
kich serdecznie zachęcamy!

Fot. OKTAWIAN HUTNICKI
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Trzeci, wielki remont
— W?2el 13, pozycja 1, na dwie zmiany; pozycja 4 — jed­

na zmiana i zakończymy... KAZIMIERZ SOCHACKI podcho­
dzi do kolejnych arkuszy papieru, rozwieszonych na ścia­
nach baraku, wypełnionych gęstą siecią linii niczym paję­
czyna. Odfajkowuje na harmonogramie wykonaną robotę 
i zakreśla kolejne zadania remontowe.

Obok siedzący pomocnik dyspozytora — STANISLAW 
Ź‘JREK skrupulatnie odnotowuje w dzienniku noszczeeólne 
odcinki robót. Na stoliku telefony, pod stolikiem krótkofa- 
’ówki. Jeszcze kilka butelek oranżady, trochę prywatnych 
drobiazgów i to cala zawartość biaszaka dyspozytora re­
montu Wielkiego Pieca nr 5

BhszaRęw takich jest tu chyba kilkanaście. Opasały piec 
jak tabor cygański, tyle, że jest on nie kolorowy, lecz jed­
nolicie szary.

Koczują remontowe? na najmłodszej ..piątce” już któryś 
raz z rzędu. Kompleksowy, wielki remont — trzeci z kolei.

A pierwszy?
Chwileczkę... bo „piątka" od początku była wielką sprawą.
20 grudnia 1966 roku przekazano do eksploatacji najwięk­

szy -.wówczas w świecie piec o pojemności 2003 m sześć, z 
roczną zdolnością produkcji 1 min ton surówki. Kolos ten 
o wielu prototypowych urządzeniach, jak np. transport taś­
mowy i dozowanie składników wsadu został wykonany 
w rekordowym tempie 18 miesięcy.

Budowniczowie triumfowali i zbierali laury. Posypały się 
medale i ordery dla Przedsiębiorstwa Przemysłowego Budo­
wy Huty im. Lenina. Mostostalu, KPBPP. . Do końca roku 
hutnicy wytopili jeszcze wtedy ponad 11 tysięcy ton surów­
ki. Dzieło to. wieńczyło zakończenie II etapu budowy huty 
a roczna produkcja osiągnęła 3,7 min ton stali.

Dzisiaj’
Dzisiaj stali produkujemy o dalsze 3 miliony ton więcej.
A piece’
Stoją... pracują i jak wynika z liczb, pracują coraz wydaj­

niej. Dodajmy — podtrzymywane na zdrowiu przez Hutni­
cze Pi zedsiębforstw o Remontowe.

Pierwszy. wielki remont przeprowadzono w 1971 roku, 
drugi w 1975. Ten jest trzeci, a średnich było jeszcze kilka.

— Niegdyś — tłumaczy Sochacki — wymiany zamknięcia 
pieca dokonywało się w przeciągu 7—8 dób, dzisiaj chłopaki 
robią to i w 3,5 doby.

Chłopaki właśnie śmigają po konstrukcjach i balustradach 
wydłużonej jezdni wózka. Tu dźwig podaje stalowe kraty, 
tam rozbłyskują snopy iskier spod palników spawaczy. Ład­
ne to są refleksy świetlne, ale robota zwyczajna — precyzyj­
na i niebezpieczna.

— ¿ezdnsę — mówi JAN HORNIK — wydłużamy dlatego, 
by usprawnić przyszłe remonty. Modernizacja ta pozwoli na 
zwiększenie udźwigu wózka montażowego do 130 ton.

— Jasiu — włącza się do rozmowy TADEUSZ LEMPART
— teraz najważniejsze są nagrzewnice.

— Nagrzewnice — uzupełnia inżynier JAN BĘDKOWSKI, 
kierownik remontu — trzeba przekazać do Rozruchu na 8 
dni wcześniej przed zakończeniem remontu pieca...

Tymczasem na jezdni wózka potężne ramię żurawia podaje 
kolejną partię stalowych krat. Uwijają się brygady WIKTO­
RA MICHALIKA. ALFREDA CICHONIA, STEFANA KUL­
CZYCKIEGO.

Prawdziwy jednak obraz remontu, zarejestrowany w wy­
obraźni przeciętnego odbiorcy, rysuje się dopiero na poziomie 
pancerza szybu. Jak na dłoni mamy tu halę lejniczą i cały 
rozgardiasz — belki, cegły, kawałki konstrukcji i jeszcze, 
i jeszcze masę rupieci.

Nie ma jednak czasu na kontemplacje nąd remontowymi 
prawami Brygady energetyczne pod czujnym okiem ADA­
MA CHRUńCICKIEGO ciągną dziesiątki różnych żył czyli 
przewodów.

— Dzisiaj — mówi mistrz STEFAN MALARA (jest właś­
nie sobota rano) — chcemy skończyć parę. Ano, widocznie 
skończą!

Godzina dziewiąta rano, leje ulewny deszcz. JANUSZ KU­
CHARSKI od godziny okupuje w dyspozytorni telefon i pro­
wadzi długie rozmowy w sprawne dźwigów.

— ’.V Katowicach leje od pierwszej w nocy (telefonowałem)
— oświadcza z ulgą i mocniej ściska kartę wstępu na impre­
zy z okazji wielkiego święta „Trybuny Robotniczej”.

— Dźwigów — wyjaśnia — mamy sześć. Ten najwyższy, 
to jedyny w Polsce Kosztował miliony ale udźwig 230 ton. 
To jest coś!

Inż. Będkowski też spogląda na spływające po szybach 
strugi deszczu. Do domu pewnie nie pojedzie.

— Andrzej, podaj do naszej, hutniczej gazety na czym 
stoimy

Inż. Andrzej Zadroziński podaje: nagrzewnice oczywiście
— super pilna sprawa wymagająca także wielobranżowej 
koordynacji z AKP, Elektromontażem... grupami murowymi, 
rozruchowymi Następnie: uruchomienie maszynowni i po­
wiązanie z robotami na zamknięciu pieca.

Wszystko ważne, pilne ■ zależy nie tylko od umiejętności, 
lecz także od dyspozycji fizycznych i psychicznych. A tu jak 
na złość nadal leje.

Inż. .Zadroziński podaje jeszcze dużo nazwisk ludzi, od 
których wysiłku będzie zależało terminowe wykonanie re­
montu odcinków robót Jednym słowem określić by można
— liczymy na Was — Remontowcy!

Dotąd zresztą harmonogramy zawsze pozostawały święte 
a właściwie były sporo wyprzedzane. Nad ich przebiegiem 
czuwa także Rada Remontu, organ w którym zasiada także 
sam szef HPR — doc. dr JAN STOKŁOSA. Nie ma -więc 
żartów panowie — chciałoby się rzec familijnie.

— Ten remont — mówi inż. Będkowski — jest obliczony 
na 75 dni ale przecież naszych ludzi, stać na prezent w roku 
35-lecia Ojczyzny i 30-lecta Kombinatu 'HiL. Podjęliśmy zo­
bowiązanie wykonania remontu w t>9 dni. Czyli 19 czerwca 
powinniśmy stanąć na mecie!

Zobaczymy. Hutnicza gazeta też wtedy będzie!
HENRYKA ROSIEK

FOT. STANISŁAW GAWLIŃSKI

— Pahronat sprawowany przez W-17 z HiL — rfiówi pan 
Ryszard Donhoeffner — muszę nazwać wspaniałym. Inne 
określenie by tu nie pasowało.

I wylicza zadania patronackie wykonywane przez ekipy 
tego zakładu. Właśnie kończy się malowanie kuchni. Wpraw­
dzie są kłopoty z przygotowywaniem posiłków, natomiast 
będzie ona świeciła czystością. jak świecą już inne sałe 
i pokoje Elektrycy tego wydziału dokonali konserwacji in­
stalacji oświetleniowych i wymiany wielu elementów, inni 
pracownicy naprawili sprzęt ogródka jordanowskiego, uzu­
pełnili braki ogrodzenia.

— Inżynierowie Ignacy Wielgus. Stanisław Mularczyk, 
Słota, kierownik działu Stanisław Kapuśniak są naprawdę 
naszymi wielkimi przyjaciółmi

A przyjaciół tym dzieciom potrzeba naprawdę wielu, by 
Dom był w stanie zastąpić im i matkę i ojca. Wielu potrze­
ba przyjaciół, by choć w części zrekompensować brak rodzi­
cielskich uczuć I tylko częściowo rekompensują te braki 
starania o materialny byt. o właściwy start życiowy - sierot.

— To, określenie — sierota — nie jest w mini adekwatne 
do treści — mówi dyrektor Donhoeffner. — Wśród setki dzie­
ci, mamy sierot kilkoro. Reszta dzieci znalazła się tutaj z 
powodu-nie przygotowania do swoich obowiązków ich ro­
dziców. obojętności uczuciowej lub nawet .. znęcania się 
nad własnym potomstwem.

I tylko w-jakimś stopniu może im doznane kizywdy wy­
nagrodzić troskliwa opieka, starania o ich byt materialny, 
owe książeczki mieszkaniowe które im fundują załogi za­
kładów pracy, w ostatnim czasie ufundowano ich dziesięć, 
prezydencki akt przydziału mieszkania, jaki wręczony zo­
stanie kolejnemu usamodzielniającemu się wychowankowi.

Przyjaciół w Nowei Hucie ma Dom wielu. Są nimi działa­
cze ZSMP z Kola nr 3 w Czyżvnach. nr 4 w Bieńczycach, 
pracownicy MPK. PKS-u, Zakładów Mleczarskich, wspom­
niane na wstępie W-17.

A w trakcie naszej wizyty u najmłodszych i starszych 
mieszkańców • Domu zjawił się przedstawiciel organizacji 
młodzieżowej z „Montinu’ by zapytać,'czy mogą przekazać

1)OM 
odnalezionego 
dzieciństwa

zebrane wśród kolegów pieniądze i zabawki dla wychowan­
ków tej placówki.

Zabawek mają tu dzieci ilość wystarczającą, pieniądze na­
tomiast będą mile widziane Samorząd Domu -musi dyspono­
wać pewnymi kwotami niezbędnymi na zakupy, przyjęto 
więc ten dar z wdzięcznym sercem.

A inne potrzeby? Okazuje się. że i ta placówka jak wiele 
innych boryka' się z trudnościami ... zaopatrzeniowymi. Do­
piero wysokie interwencje pomogły w zakupie pralki, auto­
matycznej. gdyż do tej porj pranie dla blisko setki wycho­
wanków odbywano przy pom'ocv poczciwej SHL-ki. Zakup 
sprzętów i mebli to także cala historia. By stare koszaro­
we szafy zamienić na nowoczesne meblościanki trzeba próśb 
do zakładów meblarskich i central meblowych, mimo posia­
danych limitów i środków na ten cel Podobnie jest z tap­
czanami. podobnie z każdym drobiazgiem -niezbędnego wy­
posażenia.

Kolejnym problemem sa kadry. Brakuje dwóch sprząta­
jących, brakuje szefowej kuchni; tylko dzięki dziewczętom 

z technikum gastronomicznego, które odbywają tu prakty­
kę' wszystko idzie właściwym trybem. ’-Pomagają zresżtą 
kucharkom i wychowanki domu, co stanowi normalne przy­
gotowanie do życia tych dziewcząt.

Dyrektor ma nadzieję, że po ostatniej sesji Rady Narodo­
wej, na której poruszano te sprawy i osobiście problemami 
placówek opiekuńczych zainteresował się I sekretarz KD 
PZPR — sytuacja ulegnie poprawie. Mpże będzie można 
planowo dokonywać zakupów odzieży, tworzyć pewne re­
zerwy, manewrować posiadanymi środkami’

Jak jednak zachęcić młodych ludzi do podejmowania tru­
du wychowawczego w tych placówkach’ Właśnie z końcem 
roku szkolnego już wiadomo, że w przyszłym będą trzy 
wakaty na etatach wychowawców. Do wyjątków należą ta­
cy ludzie jak Zofia Pająk i Helena Karcz, które pracy 
z dziećmi poświęciły 27 lat swego życia. Młodzi zniechęca­
ją się bardzo szybko Szukają większych szans, łatwiejszych 
zarobków, wygodniejszego życia. Taka jest prawda, że mi­
mo iż staranniej przygotowani dc podjęcia trudów wycho­
wywania. uzbrojeni w znajomość fizjologii i psychologii, 
wyposażeni w dyplomy wyższych uczelni, które gwarantu­
ją tym dyplomem przydatność do zawodu wychowawcy 
i pedagoga, nie chcą tego zawodu wykonywać. Bo trudny, 
bo męczący, bo praca tu nie normowana i nieraz trzeba po 
zostać pc godzinach, a wyniki wychowawcze Stanowią śred­
nią starań wychowawcy dobrej woli wychowanka i jego 
możliwości psychicznych.

Stąd odeiścia. poszukiwania łatwiejszej pracy, lepszych 
warunków. Czemu z kolei trudno się dziwić. Zbyt wiele 
mamy przykładów naokoło przygany dla frajerstwa, bo fra­
jerstwem jest w pojęciu wielu ’udzi traktowanie poważne 
swoich obowiązków i poświęcanie się dla innych.

Tym bardziej cenne są przykłady tych, którzy jednał* 
nie wybierają najłatwiejszego życia. Ludzi ttórych satys­
fakcją są właśnie dzieci wyrosłe pod ich skrzydłami na war­
tościowych członków społeczeństwa

ANNA GORAZD
Zdjęcia: OKTAWIAN KUTNICK-

Nawet olbrzymie sale można zamienić w przytulne pokoiki Jeżeli dołoży sie starań. A dziewczęta staraia sic by w ich pokojach było naprawdę ładnie i schludnie.
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Ile mamy w kombinacie kobiet samotnie wycltowują- 
cych dzieci? Jaki jest poziom życia tych, rodzin, pozbawio­
nych naturalnego oparcia w postaci współmałżonka na­
zywanego do niedawne „głową rodziny"? Jakie są ich kło­
poty wychowawcze, stan zdrowia, możliwość podnoszenia 
kwalifikacji, jak często korzystają z przysługujących im 
świadczeń socjalnych, wczasów, kolonii dla swoich dzieci, 
leczenia sanatoryjnego, jak wreszcie te kobiety obarczone 
tak licznymi obowiązkami mieszkają?

Aa te pytania chce znać odpowiedź Zarząd Główny 
Związku Hutników. Wydaje się. że to już najwyższy czas 
by zorientować się jak radzi sobie i w jakim stopniu ko­
rzysta z pomocy socjalne;, przysługującej jej w pierwszej 
kolejności, samotna matka wychowującą dziecko, lub 
dzieci.

Ankieta pomoże 
w rozeznaniu sytuacji
Służy temu kilkustronicowa ankieta, gdzie zaintereso­

wane wptsją skrupulatnie dane dotyczące ich życia. W 
Kombinacie poszerzono grupę ankietowanych o głowy 
wielodzietnych rodzin. Są to zresztą rodziny, gdzie z re­
guły jedna osoba pracuje, gdyż matka wychowująca licz­
ną gromadkę dzieci (zdarzają się rodziny jedenastoosobo- 
we) n!'e jest w stanie podjąć pracy zawodowej.

— Ankieta. — mówi sekretarz BARBARA KRUPOWA 
z ZRK — umożliwi nam zorientowanie się w pełni w sy­
tuacji materialnej tych rodzin. Zastosowanie właściwej 
polityki socjalnej wobec najbardziej potrzebujących. Zda­
rza się bowiem tak, że wiele z kobiet nie wie nawet do 
kogo się zwrócić w swoich życiowych sprawach lub że 
mogą i powinny korzystać z określonych świadczeń. Zda­
rzało się już, że samotne matki wysyłaliśmy niemal 
wbrew ich chęciom i wolt na wczasy z dziećmi. Potem, 
mimo początkowych oporów, były bardzo zadowolone z 
tego, że zdecydowały się na wyjazd. Z reguły był to ich 
pierwszy w życiu pobyt na urlopie w domu wczasowym.

Za wcześnie jeszcze na ocenę na podstawie danych za­
wartych w ankietach jak się powodzi samotnym matkom 
pracującym w Kombinacie. Dopiero pełny materiał zgro­
madzony w kwestionariuszach pozwoli ocenić czy pomoc 
jaką im świadczy jest maksymalna. Tymczasem warto 
zachęcić do wypełniania tych ankiet. Zdarza się bowiem, 
że n‘ęktóre z pracownic odmawiają wręcz, — jak twier­
dzą — brutalnego wglądu w ieh osobiste życie. A prze­
cież zapytanie o to czy korzystała z leczenia sanatoryj­
nego, wczasów, zapomogi, pożyczki, czy chce podnosić 
swoje kwalifikacje i w jakim zawodzie, jak mieszka i czy 
mo szansę awansu żadną niedyskrecją nie jest. Stąd za­
chęta: wypełniajcie te ankiety. ANNA GORAZD

SPECJALIZACJA
— jedno z zadań SITPH

Wśród naczelnych zadań po­
stawionych regulaminem przed 
Stowarzyszeniem Inżynierów i 
Techników Przemysłu Hutnicze­
go dominuje sprawa podnosze­
nia kwalifikacji kadry inżynie­
ryjno-technicznej. Dzisiaj nie 
wystarczy posiadanie dyplomu 
uzyskanego kilka lub kilkana­
ście lat wstecz, wiedzę należy u- 
zupełniać i aktualizować. Pomo­
cą w tej dziedzinie służy Sto-
warzyszenie, które organizuje 
różne kursy, seminaria i konfe­
rencje naukowo-techniczne o 
najnowszych osiągnięciach w ró­
żnych dziedzinach przemysłu

hutniczego i pokrewnych branż.
Ostatnio miała miejsce taka 

konfrontacja w Koninkach. gdzie 
obradowano nad intensyfikacją 
i automatyzacją procesów spie­
kania rudy i wytapiania su­
rówki w Wielkich Piecach. O- 
prócz powyższych działań — 
SITPH przygotowuje inżynie­
rów i ułatwia starania o uzy­
skanie specjalizacji w zawodzie 
hutniczym, co jest wyższym sto­
pniem wtajemniczenia w zawo­
dzie.

Uchwała Rady Ministrów nr
306 z dnia 30. XI. 1965 r. w spra­

iiiiijiininiiiiinniiiiiiiniiiiniiii!iiiiiiiniiiiiiiiiiiun",nini
OKAZJA CZYNI ZŁODZIEJA

Podczas gdy 26 maja br. około godz. 17 pracownicy zmia­
ny popołudniowej Odlewni Żeliwa zajęci byli mniej lub bar­
dziej intensywną pracą, nieznany bliżej osobnik plądrował 
szafki w szatni, otwierając dwanaście szafek. Na szczęście 
łupem złodzieja padlo niewiele ponad dziewięćset złotych. 
Charakterystyczne, że ów złodziej nie zabierał zegarków lecz 
jedynie pieniądze. Przyrząd, który posłużył mu do otwiera­
nia szalek, znaleziono porzucony w szafce pracownika. Na­
leży zaznaczyć, że na kilkadziesiąt minut przed zauważeniem 
owych włamań, po hali Odlewni Żeliwa przechadzał się mło­
dy mężczyzna, zaczepiając kilku pracowników z prośbą o po­
informowanie go gdzie znajduje się szlifierka. Mężczyzna 
ten nie jest pracownikiem tejże Odlewni. W każdym razie 
nikt z pracowników nie znał go. Sprawą tą zajęła się Mili­
cja Obywatelska, którj została niezwłocznie poinformowana.

Zachodzi jednak pytanie, dlaczego szatnia, mimo zarządzeń 
i ponagleń kierownika Wydziału, zwykle bywa otwarta. Jest 
to moim zdaniem lekceważenie mienia osobistego pracowni­
ków. W stosunku do winnych tego niedbalstwa powinno się 
wy&iągnąć jak najostrzejsze konsekwencje.

MARIAN OSSOLIŃSKI

wi« podnoszenia kwalifikacji 
pracowników zatrudnionych w 
gospodarce narodowej (Monitor 
Polski nr 16 z dnia 1. VI. 1970 
r.) zakłada, że specjaliści mogą 
po uzyskaniu tego stopnia otrzy­
mywać wynagrodzenie takia, Ja­
ki* otrzymywaliby na stanowi­
sku kierowniczym, ale wówczas 
byliby oderwani nieco od pro­
dukcji i nie w pełni wykorzy­
stana bvłabv ich wiedza specja­
listyczna, natomiast specjaliści z 
uzyskanym stopniem specjalisty­
cznym mogą przy odpowiedniej 
płacy pozostawać na swoich do­
tychczasowych stanowiskach, 
co będzie z pożytkiem dla da­
nego zakładu pracy i specjalisty.

Dla uzyskania stopnia specja­
listy. należy wypełnić odpowie­
dni arkusz (z ośrodka szkolenia) 
i przygotować wymienione w 
arkuszu dokumenty jak odpis 

dyplomu, świadectwa studium 
podyplomowego, życiorys, odpi­
sy uprawnień, szkoleń, osiągnię­
cia naukowe, wynalazcze i wy­
dawnicze oraz dyplomy różnych
nagród technicznych, itp.

Mgr Inż. A. KSIENIF.WICZ

i Biblioteka Technieina 
poleca:

Peschel M„ Riedel C. — „Po- 
linptymalizacja. Metody po­
dejmowania decyzji kompro­
misowych w zagadnieniach 
inżynieryjno-technicznych".

Dla inżynierów różnych spe­
cjalności. Będzie także przy­
datna studentom wyższych lat 
i studiów doktoranckich w za­
kresie teorii sterowania : ap- 
tymJizacjl.

Władysław Iłobrucki — „Za­
rys obróbki plastycznej meta­
li”.

Dla inżynierów i techników 
mechaników i metalurgów o- 
raz nadaje się do wykorzysta­
nia jako podręcznik przez .= »•- 
dentów wyższych szkół tec'ż- 
nicznych i uczniów techników 
mechanicznych i metalurgicz­
nych.

A. Bóbr, W. Polowczyk, J. 
Tucholski — „Styczniki ener- 
goelektryczne”.

Dla inżynierów i techników 
zatrudnionych w dziale głów­
nego energetyka zakładów 
produkcyjnych, dla projektan­
tów urządzeń elektrycznych.

KRYSTYNA CIASTO!«

WCZASY NAD MORZEM I W GÓRACH
Ośrodek Wczasów i Kolonii informuje, że dysponuje jesz­

cze skierowaniami na wczasy wypoczynkowe w miesiącu 
czerwcu br. do następujących miejscowości:

Pogorzelica k/Niechorza nad morzem w terminie * 66. — 
19. 6 79. Bóbrka k/Myczkowic w Bieszczadach w terminie 
5. 6. — 18. 6. 79 oraz na wczasy 7-dniowe do Kamienicy 
w terminie od 7. 6. — 13. 6. 79.

Po wykup skierowań lub informację należy się zgłaszał 
w Ośrodku Wczasów i Kolonii bud. „S” klatka B pok. nr 16, 
parter telefon 43-03 lub 63-14.

Zapraszamy.
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NIE SĄ ZAPOMNIANI!!
Takie przekonanie wynieśli renciści i emeryci Pionu Tran­

sportu HiL, zaproszeni na spotkanie z kierownictwem spo­
łeczno-politycznym w dniu 25 maja br. w pięknej sali klubu 
ZBoWiD Zarządu Fabrycznego HiL. Okazuje się, że dobra 
wola i więź z byłymi pracownikami, pamięć o nich — dobrze 
świadczą o stosunkach międzyludzkich w Pionie.

Dyrektor Witold Szczepański w swym wystąpieniu pod­
kreślił wkład pracy byłych pracowników», obiegał ża forma 
takich spotkań bidzie , kontynuowana nąęjal,, ^Pyzewędpi- 
czący Rady Zakładowe!''przekazał propozycje pomocy reen- 
cistom i emerytom w ckresie choroby, co zostało przyjęte 
z zadowoleniem przez zebranych. Z ramienia ZBoWiD po­
witał i przedstawił działalność organizacyjna wiceprzewod­
niczący Komisji Historycznej kol. Tadeusz Matyda.

Spotkanie upłynęło w miłej atmosferze, otrzymane kwiaty 
były symbolem pamięci o tych, którzy odeszli już od swych 
stanowisk pracy.

SPOTKANIE 
Z JUBILATAMI

W dniu 26 maja br. w Za­
kładzie Usług Socjalno-Byto­
wych — w Oddziale Remontów 
ZU/U4 odbyło się uroczyste 
ipptkanie Kolektywu Oddzia­
łu z Jubilatami obchodzącymi 
w br. 25-lecie ofiarnej i nie­
nagannej pracy zawodowej w 
naszym Kombinacie. Kierow­
nictwo, Rada Oddziałowa i 
Oddziałowa Organizacja Par­
tyjna serdecznie podziękowa­
ła kol. kol. Piotrowi Aksami­
towi, Antoniemu Łukaniuko- 
wi, mgr Romanowi Pazdro. 
Ludwikowi Piotrowiczowi za 
ich aktywną i godną naślado­
wania postawę, życząc dal­
szych sukcesów i zadowolenia 
w pracy zawodowej i społecz­
nej oraz dużo zdrowia.

KARTA OSIĄGNIĘĆ 
RACJONALIZATORA 

DLA KAZIMIERZA PYZA
Na wniosek zarządu Klubu 

Techniki i Racjonalizacji Kom­
binatu HiL — dyrektor Kombi­
natu w uzgodnieniu z organiza­
cją partyjną i Związkową Radą 
Kombinatu, przyznał Kartę O- 
siągnięć Racjonalizatora i Wy­
nalazcy KAZIMIERZOWI PY- 
2OWI z wydz. P-67, pracujące­
mu na stanowisku ślusarza Wy­
działu Obróbki Walców.

Wymieniony złożył w latach 
1973 — I kw. 1979 r. ogółem 11« 
projektów racjonalizatorskich, 
których realizacja dala oszczęd­
ności w wysokości 8.794.96« zł. 
Zdobył I miejsce we współza-

GDZIE MURARKI 
Z TAMTYCH LAT

Kto budował żłobek na os. 
A-O? Fama głosi, że robiły to 
kobiety z brygad murarskich 
w pierwszych latach budowy 
Nowej Huty. Próbowałam do 
nich dotrzeć, lecz nawet tym, 
co brały udział w tej budowie 
uleciały z pamięci nazwiska, 
fakty, daty. Stąd apel na ła­
mach GNH. Kto pamięta szcze­
góły tej budowy, posiada zdję­
cia własne 1 koleżanek, ma o- 
chotę dorzucić kilka szczegó­
łów?

Prosimy o zgłoszenia telefo­
niczne lub osobiste do Głosu 
Nowej Huty bud. „S” pok. 113 
lub tel. 428-99 lub 446-60 w.

worinictwie o tytuł Mistrza Ra­
cjonalizacji 1978 r. woj. krak.

55-61, względni« w godzinach 
wieczornych 301-43 do red. 

I Anny Gorazd.

KOMUNIKAT MPK ■
Dyrekcja MPK informuje, 

w dniu 2 czerwca 1979 r. w 
Punktach Sprzedaży Biletów 
Okresowych prowadzona będzi« 
sprzedaż jak w każda sobotę.

Jednocześnie zawiadamia, że 
z uwagi na nikłe zainteresowa­
nie pasażerów prowadzoną w 
godzinach wieczornych sprzeda­
żą biletów na przejazd środka­
mi komunikacji miejskie] ■ 
dniem 6 czerwca 1979 r. ujeano* 
licone zostały godziny otwarcia 
Punktów przy ul. Mogilskiej 15. 
w Centrum D, ul. Pstrowskiego 
67, ul. Wawrzyńca 33. które 
czynne będą w godzinach od 
9.00 — 16.00, w sobotę do 14.00 
a w dniach od 28 — 3 od godz. 
7.00 — 17.00.
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Bardzo dużo zmieniło się tu od ostat­
niej naszej wizyty! Teraz widać, ze 
dom jest prawie gotowy, tylko ty­
godnie dzielą nas od otwarcia je­
go podwojów przed, wczasowiczami. 

Zakopane, 21 maja 1979: przed budynkiem 
nowego „Hutnika" grupka pracowników zaję­
ta pracami wykończeniowymi. Wśród budow­
niczych zastajemy dobrego znajomego z Aglo­
merowni. byłego przewodniczącego Rady — 
WŁADYSŁAWA FRĄCZKA. Teraz krząta się 
przy robocie wraz z innymi oddelegowanymi 
przez Zakład Wielkopiecowy pracownikami. 

Spotykamy także niebawem „żywą historię" 
budowy nie 'yłko tego obiektu — kierownika 
STANISŁAWA NALEPĘ. Kończy kolejne 
dzieło. Wznosił ongiś Bartkową. potem Rabę 
Niżną. >eraz myśli o urlopie — dobrze zasłu­
żonym po trudach przy budowie zakopiańskie­
go „Hutnika”. Ale na horyzoncie rysuje się 
już przed mistrzem Nalecą nowe zadanie in­
westycyjne. bowiem nasz Kombinat szybko 
nadrabia zaległości w rozbudowie bazy wypo­
czynkowej dla 38-tysięcznej załogi. Tym no-

W Zakopanem za pięć dwunasta
wym zadaniem, które podjęte zostanie bezpo­
średnio po ukończeniu „Hutnika", jest ośro­
dek wczasowy w Szczawie.

Zanim jednak o tej kolejnej latorośli rodzi­
ny hutniczych obiektów wczasowych, idziemy 
z kierownikiem Stanisławem Nalepą i jego 
zastępcą KRZYSZTOFEM ROGIEM zwiedzać 
DW „Hutnik". Nasi przewodnicy przed rozpo­
częciem obchodu uzbrajają się w pęk kluczy. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że znaczna część po­
mieszczeń jest już gotowa Pokoje zostały już 
umeblowane i wyposażone. Tylko patrzeć, jak 
obejmą je w posiadanie wczasowicze

Na dole, tam gdzie będzie urządzona recep­
cja — warczy mechaniczna piła. T rwają robo­
ty wykończeniowe, nic więc dziwnego, że stałe 
trzeba przykrawać jakieś deski, listwy, wykła­
dziny. W ogóle zakopiański „Hutnik" poszczy­
cić się może nie tytko wysokim standartem 
wnętrz, ale i bogato zastosowanym przez pro­
jektanta drewnem. W tej chwili zapadła decy­
zja, ze także jadalnia „Hutnika" otrzyma pięk­
ną drewnianą boazerię. Miały być tynki, ale 
myślę, że ta zmiana wprowadzona przez ar­
chitekta wnętrz mgr inż. ZBIGNIEWA ŚLI­
WIŃSKIEGO, wyjdzie tylko „Hutnikowi" na 
korzyść i.. urodę.

Jeżeli już mowa o drewnie, godzi się wspo­
mnieć o stylowych, góralskich, meblach. Udało 
się hucie zamówić w specjalizujących się w 
pracach na eksport Zakładach Meblarskich w 
Wojniczu — takie właśnie, pasujące do zako­
piańskiego „Hutnika" jak ulał, góralskie stoły, 
ławy, półki. Meble te juz teraz jawią się bar­
dzo ciekawie, jeszcze bardziej zyskają na wy­
glądzie gdy utworzą harmonijną całość z wnę­
trzami budynku

W jadalni roboty w tej chwili jest najwię­
cej. Tutaj więc koncentrują się prace budow­
niczych. Dopingiem jest niewątpliwie fakt, że 
pracuje już kuchnia, że serwują już całkiem 
normalne posiłki dla pracowników Zerkamy 
przez szyby io wnętrza tego gastronomiczne­
go centrum „Hutnika''-, bardziej przypomina 
laboratorium niż zwykła kuchnie. Wszystko

błyszczy i lśni. Znakomite warunki pracy e- 
trzymał tutaj kuchenny personel.

Na klatkach schodowych — również prace 
wykończeniowe. Ostatnie poprawki wykony­
wane są na schodach, nieskazitelny szlif otrzy­
mują posadzki.

a najwyższej kondygnacji budynku za­
glądamy do kilku pokoi. Jest tutaj po 
prostu uroczo. Mansardy, zakamarki.

Ściany obite drewnem. Z okien widok na zi­
mową stolicę Polski, a także na masyw Gie­
wontu królujący nad Zakopanem. Jest także 
pokój ze schodami prowadzącymi do antresoli: 
zupełnie jak w nowym pawilonie w Konin­
kach. Miłe to, sympatyczne i dla przyszłych 
wczasowiczów — po prostu bardzo wygodne. 

Każdy pokój, nie muszę już tego dodawać, 
wyposażony jest w oddzielny „węzeł sanitar­
ny”: WC i obok umywalka oraz natrysk. Ka­
felki, ładne baterie wodociągowe, dobra ja­
kość wykonania A w pokojach niższych kon­
dygnacji „Hutnika” zwracają naszą uwagę 
przede wszystkim, piękne tapety Znakomicie 
dobrane stwarza.ą miły nastrój. Same przy­
miotniki nasuwają się także pod adresem me­
bli. Wyposażono „Hutnika" we wszystko co 
najlepsze. Mogę sobie wyobrazić jak ładnie bę­
dzie wyglądać całość, gdy wszystko będzie go­
towe Wszak dojdą jeszcze firanki i zasłony, 
na ścianach pojawią się obrazki, a w poko­
jach będą ustawione telewizory lub radia.

Któż nie chcialbn być gościem „Hutnika”, 
kto nie wybrałby się do Zakopanego na wczu- 
sy, do pięknego, krytego gontem, stylowego o- 
btektu? Nie ma takiego! Ale od razu nasuwa 
się refleksja, musimy zrobić wszystko, aby 
te piekne zakopiańskie wnętrza nie podzieliły 
losu Krynicy i nie zostały przedwcześnie... za­
brudzone, zniszczone. Byłby to po prostu skan­
dal.

Jestem jednak optymistą- Wszak tyle pra­
cy kosztował ten obiekt, tyle potu wylali prz-i 
jego budowie m. in patroni z Zakładu 
Wielkopiecowego HiL. że potrafią trafić do 
serc wszystkich przyszłych użytkowników z 
bardzo prostą prawdą: musimy ten dom,

nasz własny hutniczy 'd o n> »tonować i dbać 
o niego. Jak o coś bardzo bliskiego i drogiego.

Mówiłem o patronach. Załoga Zakładu Wiel­
kopiecowego rzeczywiście zasługuje na miano 
patrona i to patrona serdecznego. Pracuje bo­
wiem w „Hutniku” na medal! Da je koncert 
dobrej roboty — rzetelności, odpowedziatności 
za wspólne dzieło, wysokiej jakości.

7m więc przede wszystkim gorące podzię­
kowania. Wyróżnia się wielu, wym<enfę 
chociaż kilku, dających na „finiszu" mak­
simum wysiłku: Są to: wspomniany już WŁA­

DYSŁAW FRĄCZEK, JAN NAWALAN1EC, 
STANISŁAW . JAMKA, WŁADYSŁAW 
KROCHMAL, JÓZEF SATAŁA, PIOTR GU- 
ZIKOWSKI, WOJCIECH ZIELIŃSKI. WŁA­
DYSŁAW SZOT, MAREK CHMIELEWSKI, 
JANUSZ GAWEŁCZYK, JAN CYBULSKI.

Dzięki nim już 15 czerwca rozpocznie się w 
„Hutniku" pierwszy wczasowy turnus. Sły­
szałem. że ma to być turnus budowniczych. 
Tym lepiej, ładny to będzie dla nich prezent. 

JERZY DANEK 
Fot.: LESZEK JASIEWICZ
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Kawał dobrej 

robotu

ZDZISŁAW POŻYCKI kieruje obecnie Zespołem Budów 
nr 3 czyli pracą na rozległym terenie Prądnika Czerwonego 
i-Białego. Zespół składający się z około 400 ludzi ma w tym 
roku przekazać do użytku 5700 izb. Właściwie współ­
czesne budowy w dużej mierze sprowadzają się do umiejęt­
nego montażu i większość pracowników nigdy kielni w dło­
niach nie trzymało, i murarz nie jest już tym prestiżowym 
zawodem, którym młody chłopiec mógłby zaimponować dzie­
wczynie ale niegdyś...

Niegdyś, gdy z mogilskich pól zaczynały się wyłaniać bu­
dynki z najprawdziwszei cegły — budowlani — twórcy no­
wego miasta nadawali styl, decydowali o jego tętnie a było 
tot tętno bardzo przyśpieszone.

— Była to wielka sprawa. Wszyscy wtedy budowali, umy­
słowi po godzinach swojej pracy Zdzisław Pożycki by1, 
wówczas inspektorem to kadrach. Po południu i w nocy 
..betonowaliśmy” kombinat czyli umacnialiśmy wykopy pod 
przyszłe wydziały huty; regulowaliśmy Dłubnię.

— Jeszcze raz muszę wspomnieć — choć już przecież tyle 
razy mówiono i pisano — o niepojętym wprost entuzjazmie 
ludzi. Jako kierownik warsztatów blacharsko-ślusarskich 

pracowałem z brygadami prowadzonymi przez NIEMCA, 
1ARCZYŃSK1EGO,, CICHEGO. WĄCŁAWSKIEGO. Wspa­
niale się z nimi pracowało. Muszę powiedzieć bez skromnoś­
ci. ze był to kawał dobrej roboty i dla Ojczyzny, i dla na­
szego miasta Albo później w wykończeniówcc — tynkarze 
„wychodzili" z siebie a brygady BARANINA. MARDYŁY, 
B1ENCZYCKIEGO czy SIEMIŃSKIEGO wpisały się w dzieje 
Nowej Huty złotymi zgłoskami

Dziś, ci najstarsi nadal stanowię trzon budowlanej kadry. 
Młodzi przychodzą i odchodzą, nie garnę się do tego zawodu. 
Ja jednak — mimo wielu uwag dotyczących jakości wyko­
nawstwa — z optymizmem patrzę w przyszłość Zadania 
mamy ogromne, nierzadko przerastają one siły budowlanych 
ale przecież opanowaliśmy już nowe technologie, coraz 'eptej 
idzie nam w fabrykach domów.. Sadze, że jeszcze trochę a 
mniej będzie uwag i pretensji do budowlanych

Proszę zresztą przyjść za dwa miesiące, gdy na Prądniku 
będziemy oddawać budynki w technologii WUFT — ele­
wacje, tapety — aż miło popatrzeć. Z każdym rokiem powin­
no być lepiej.

Zazdroszczą nam 
zieleni

— mówi KAZIMIERZ TRĘBACZ i z wyraźną satysfakcja 
spogląda przez okno na soczystą zieleń klonów i lip.

Rzeczywiście „starsze osiedla", to wielkie oazy, których za­
zdroszczą mieszkańcy Nowych Bieńczyc i Mistrzejowic.

— I nie tylko oni. Pamiętam jeszcze z czasów swojej pracy 
w Dzielnicowej Radzie Narodowej, że wszystkie zagramezre 
wycieczki zwiedzające naszą dziewicę podziwiały zawsze bo­
gatą zieleń. Pielęgnowaliśmy zresztą drzewka od. pierwszych 
lat budowy, stare też przesadzaliśmy.

Obecnie Kazimierz Trębacz jest w Kombinacie Budownic­
twa Mieszkaniowego kierownikiem Działu Kadr i Szkolenia 
Zawodowego. Trzydzieści lat temu rozpoczynał pracę w ze­
spole magazynów na ówczesnym AO.

— Najpierw gromadziliśmy materiał — dzień i noc, z ca­
łej Polski. Potem przystępowało się do właściwej budowy. 
A domy rosły jak r.a drożdżach

— W maju weszliśmy po prostu w zboża, a już w jesieni 
stało osiedle, budzie sami, bez ponagleń rwali się do prc.cś 
Do pracy po godzinach też nie trzeba było nikogo namawiać. 
Na przykład, grudzień, mróz . sę budynki a jeszcze nie 
przeprowadzony do końca kolektor Całe noce, na mrozi? ze- 
tempowska młodzież ciągnę‘a wykop, układała kręgi. Na ko­

niec grudnia z kolektorem sprawa była zakończona i można 
się było wprowadzić do bloków.

— Początkowo, cegłę zwyczajnie nosiło się na plecach a 
mimo to tempo było szalone.

— Potem przenieśliśmy się na C-l — dzisiejsze Teatralne.
Znowu nagromadziliśmy materiały. Pomięłam oył fo wielki, 
ceglany mur ód dzisiejszego Teatru Ludowego aż po skwer 
budynku obecnego Urzędu Dzielnicowego. Wszysto to nastę­
pnie rozwoziło się ca poszczególne budynki wózkami i lok.o- 
motywkami spalinowwymi. ‘

— Zdecydowana większość budowniczych Nowej Huty, to 
ludzie, którzy przeżyli wojnę, pochodzili z biednych środo­
wisk i znali wartość kromki cltleba. cenili prace Stąd też s 
takim zacięciem budowali miasto — swoje miasto jaśniejszej 
przyszłości.

Wielu z nich mieszka tutaj w swoim mieście Wychowali 
dzieci niektórzy też doczekali się wnuków Oczywiście do­
strzegają wszystkie mankamenty, widzą problemy dnia dzi­
siejszego — za ciasne szkoły i przedszkola, niedostatki komu­
nikacji miejskiej, braki zaopatrzenia... ale jest to przecież 
ich miasto. Straszliwie tylko się rozrosło i dalej rozwija Już 
nie ino tysięcy — liczna przekraczająca wtedy wyobraźnię 
niejednego młodego chłopaka — ale dużo ponad 2P0 tyst<ey 
mieszkańców liczy Nowa Huta Problemów i spraw do za­
łatwienia jeszcze wiele — wystarczy i dla dzisiejszego poko­
lenia.

HENRYKA ROSIEK 
l ot. O. HUTNICKI

i

„ZAWSZE NIECH BĘDZIE SŁOŃCEI”
W niedzielę, 3 czerwca o godz. 17 w Państwowym Do­

mu Dziecka nr * w os. Szkolnym 27 odbędzie aię uroczy­
sty koncert pn. „Zawsze niech będzie słońce”. Imprezę 
organizuje komitet osiedlowy samorządu mieszkańców 
osiedli Szkolnego, Sportowego i Zielonego — z okazji 
Międzynarodowego Dnia Dziecka.

W koncercie weźmie udział ok. 150 wykonawców, 
zespoły dziecięce i młodzieżowe. Młodzi artyści przedsta­
wią bogaty program, poczynając od inscenizacji, poprzez 
piosenki i tańce oraz gimnastykę artystyczna.

Podczas imprezy sierotom i wychowankom Domu 
Dziecka nr « zostanie wręczonych lt książeczek mieszka­
niowych ufundowanych z inicjatywy komitetu osiedlowe­
go przez zakłady opiekuńcze, przedsiębiorstwa i szkoły 
współpracujące z samorządem mieszkańców wspomnia­
nych osiedli, a także przez komitet osiedlowy. Dzieci 
otrzymają ponadto upominki od fundatorów- książeczek 
oraz od osób prywatnych.

Ta piękna impreza, która potrwa ok. dwóch godzin, 
zgromadzi z pewnością wiele dzieci i ich przyjaciół, (drl

Poradnik działkowca
Obecni» jest odpowiednia pora 

na sadzenie zimozielonych krze­
wów ozdobnych. Sadząc je, na­
leży zwracać uwagę na to, by 
bryła korzeniowa była odpowie­
dnio duża i niezbyt wysuszona 
oraz by pogoda była niezbyt sło­
neczna. Krzewy ozdobne wyma­
gają częstego podlewania. — 
Zaczynają kwitnąć wczesne od­
miany truskawek. Grządki z 
truskawkami powinny zatem 
być starannie odchwaszczone i 
w miarę potrzeby, podlewane. 
Odstępy między rzędami sadzo­
nek dobrze jest wyłożyć ciętą 
słomą, drewnianymi wiórkami, 
lub ciemną folią, czy też gru­
bym papierem. Takie ściółkowa­
nie należy dokonać jeszcze

przed kwitnieniem roślin, po u- 
sunięciu chwastów i spulchnie­
niu gleby. Zabieg ten zapobiega 
rozwojowi chwastów, zmniejszą 
parowanie wody z gleby równo­
cześnie ją ogrzewając — a to z 
kolei przyspiesza dojrzewanie o- 
woców.

Ponadto radzimy: obrywać 
wierzchołki groszku pachnące­
go, co spowoduje obfitsze kwit­
nienie 1 rozkrzewienie się ro­
ślin; dzielić i przesadzać duże 
kępy przekwitłych bylin wcze­
snowiosennych; mocno obcisnąć 
ziemię wokół wysadzonej rozsa­
dy warzyw kapustnych i w ra­
zie suszy podlewać; dzielić i 
przesadzać cebulę siedmiolatkę.

V7 obecności licznie zgromadzonych mieszkańców Wolicy, Przy­
lądka Wy-iąskiego, z udziałem z-cy naczelnika dzielnicy int. Jó­
zefa Krzywdy, a także innych przedstawicieli władz miasta i 
zainteresowanych instytucji, odbyła się tu ub. niedzieli nie lada 
uroczystość: oddanie do użytku mieszkańcom tych dwóch osie­
dli sieci gazowej, wybudowanej przez nich samych w czynie 
społecznym, przy niewielkiej pomocy finansowej z budżetu pań­
stwa.

Wybudowanie 17 km. sieci kosztowało 4,2 tys. zł z czego trzy 
czwarte uiścili przyszli użytkownicy, dając swoją robociznę i 
częściowo składkę pieniężną. Jest zatem Wolica i sąsiadujący z 
nią Przylasek W. siódmym osiedlem wiejskim Nowej Huty, w 
których tradycyjne piece kuchenne zastąpiono gazowymi, dzięki 
czomu poziom i kultura życia codziennego tej części mieszkań­
ców dzielnicy podniosły się... o całe wieki! Nie dziwi węic niko­
go żywiołowa radość przeżywana przez woliezan, a która obja­
wiła się m. in. w bogatej oprawie niedzielnej uroczystość, ob­
chodzonej tańcem, muzyką i śpiewem. Nie zabrakło tez trady­
cyjnego poczęstunku, przygotowanego przez zawsze bardzo go­
ścinne członkinie miejscowego Kola Gospodyń Wiejskich, a także 
dowodów uznania ze strony władz dla wszystkich, którzy wy­
różnili się w gazowym przedsięwzięciu, w postaci odznak .Bu­
downiczego Nowej Huty” i dyplomów.

Na zdjęciu: uroczysty moment zapalania znicza gazowego, ob­
wieszczającego wszem i wobec, że do Wolicy dotarł kolejny atry­
but nowoczesności. (OKT.ł
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Mimo swyęh trzydziestu odzieżowe, fachowa pomoc na- 
lat Nowa Huta jest na- szego personelu, współpraca z 
dal najmłodszą dzielnicą siostrami PCK działającymi 

Krakowa. Wielopiętrowe bezinteresownie, pomoc mcdy-
mrówkowce, kilkunastotysię- czna to tylko niektóre, z form 
czne nowoczesne osiedla, zie- opieki nad tymi ludźmi, w 
leń... To, ze dzielnica jest mło- .trudniejszych przypadkach

Między wiosną a jesienią życia
da nie świadczy jeszcze, iż za­
mieszkują ją wyłącznie ludzie 
młodzi. Jest wśród mieszkań­
ców naszej dzielnicy spora 
grupa osób starszych, nieraz 
żyjących w samotności, nęka­
nych przez różne choroby, nie­
jako egzystujących na uboczu 
dzielnicowego życia. Czy ktoś 
o nich pamięta, jak sobie ra­
dzą w trudnych latach jesieni 
życia? Próby odpowiedzi na te 
pytania szukaliśmy w Dziel­
nicowym Ośrodku Opiekuna 
Społecznego.

— W ciągu dziesięciu lal 
istnienia naszego ośrodka — 
informuje kierowniczka pla­
cówka, PELAGIA GONDEK- 
TRYNKA — problem lu­
dzi starych, samotnych 
był zawsze w cen­
trum naszej uwagi. Zapomogi 
pieniężne, żywnościowe ’ 

występujemy np. do sądu o 
alimentację od dzieci, które 
źapomntały o swoich rodzicach 
pozostawiając je be2 środków 
do życia, na pastwę losu.

Sami niewiele byśmy zdzia­
łali. Skromny, 18 osobowy 
personel na tak wielką dziel­
nicę — to za małą. Jednak 
dzięki współpracy z PKPS, 
PCK, Komitetami Osiedlowy­
mi udaje się nam dotrzeć do 
większości' tych potrzebują­
cych opieki i pomocy. Od tej 
chwili systematycznie się nim 
zajmujemy.

Z dużą pomocą w opiece 
nad naszymi podopiecznymi 
przychodzi nam młodzież 
szkolna dzielnicy. To właśnie 
ona w ramach zainicjowanej 
przez redakcje „Echa Krako­
wa" akcji „Banku Ludzkich 
Serc" systematycznie opiekuje 

się i pomaga naszym staru­
szkom. Sprowadza się to do 
wykonywania podstawowych 
prac domowych, robienia za­
kupów, wspólnego przebywa­
nia... Na wyróżnienie zasługu­
ją dziewczęta z Liceum Me­
dycznego. Ekonomicznego i z 
Zespołu Szkół Gastronomicz­
nych, chłopcy z Zespołu Szkół 
Budowlanych i Technikum 
Elektrycznego, harcerze ze 
Szkoły Podstawowej nr 101 i 
¡15, gdzie np. zastęp drużyno­
wego Kwietnia opiekuje się 
panią Policką, emerytowaną 
nauczycielką tej szkoły — 
podkreśla na koniec kierowni­
czka Ośrodka z osiedla Kazi­
mierzowskiego.

Poszliśmy śladem jednej z 
informacji. Liceum Medyczne 
przy ul. . Kocmyrzowskiej. 
Szkoła przygotowuje swoje ab­
solwentki do pracy w służbie 
zdrowia. Już do tradycji na­

leży, ze uczennice poza zaję­
ciami obowiązkowymi opieku­
ją się chorymi i samotnymi z 
dzielnicy. Dla przykładu — 
klasa 3b: URSZULA KOZIOŁ 
i JOANNA ORCZYK odwie­
dzały w ubiegłym roku szkol­
nym mieszkającą samotnie pa­
nią Bogutę z Centrum A. Po­
nad 70-letnia staruszka cierpi 
na zanik pamięci. Nasze kon­
takty — mówi Urszula — to 
wspólne rozmowy, spacery, ro­
bienie zakupów, od czasu do 
czasu sprzątanie mieszkania. 
Teraz opiekę nad nią przejęły 
koleżanki z młodszej klasy. 
My zajęłyśmy się panem 
Zdzisławem Byłą, który jest 
po chorobie reumatycznej. 
Mamy przy nim niejako wię­
cej zajęć fachowych. On z ko­
lei, gdy przychodzimy rozma­
wia z nami o naszych sukce- 

saeh, problemach. Bardzo po­
trzebował tego kontaktu z 
kimś, porozmawiania. Był ta­
ki samotny... Nie my jedne mu 
pomagamy: harcerze ze szko­
ły podstawowej robią zakupy, 
trzepią dywany. sprzątają 
mieszkanie — dodaje Joasia.

DOROTA GAJEWSKA jest z 
tej samej klasy co Urszula. 
Wraz z koleżankami zajmują 
się chorą na hemofilię panią z 
budynku na przeciw szkoły. 
Staruszka jest' samotna, szko­
ła już wiele lat się nią opieku­
je. Częste krwotoki, transfuzje 
krwi, amputowana noga. Dzię­
ki kontaktom z uczennicami, 
z pielęgniarką środowiskową 
uwierzyła w siebie, w. sens ży­
cia, a przecież już od trzy­
dziestu lat ciągnie się ta cho­
roba. JOLA RYBLEWSKA i 
BOŻENA NIEDZIELA z 2c też 
przystąpiły do akcji. — Jak 
można było nie zaopiekować 
się, gdy w czasie praktyki po­
znałyśmy naszą podopieczną. 
Zupełnte ociemniała, trudno­
ści z poruszaniem się nawet po 
mieszkaniu — tłumaczy Jola. 
Za nasze cotygodniowe odwie­
dziny, za czytanie książek i 
gazet odwdzięcza się nam cią­
głymi podziękowaniami-, u- 
śmiechem... Te.n kontakt, to 
nie tylko przygotowanie do za­
wodu, który kiedyś będziemy 
wykonywać, to także szkoła 
obywatelskiego i humanitar­
nego wychowania — podkre­
śla Jola.

Przykłady można by mno­
żyć — podobną pomoc niosą 
dziewczęta z 3e, Sc i d. W na­
wale zajęć, w czasie między 
szkolą a praktyką znajdują 
chwile dla swych podopiecz­
nych. na skromną, wykonywa­
ną w miarę możliwości pomoc. 
Warto, by lista naśladowców 
dziewcząt z Liceum Medyczne­
go wzrosła. Wtedy i seniorom 
naszej dzielnicy łatwiej bę­
dzie żyć.

MARIAN PAJDAK

AKTUALNOŚCI
NAJLEPSZY MISTRZ — NAUCZYCIEL 

I WYCHOWAWCA MŁODZIEŻY
Podstawowym ogniwem w systemie ka-.dego zakładu pro­

dukcyjnego jest mistrz, jako bezpośredni organizator pracy 
załogi a także wychowawca i najbliższy doradca kolektywu 
pracowniczego. Doceniając rolę mistrza, jako nauczyciela, 
doradcy i sojusznika w oddziaływaniu społeczno-wychowaw­
czym na młodych, ZSMP od kilkunastu lat przeprowadza 
cyklicznie plebiscyt na najlepszego Mistrza — Nauczyciela 
i Wychowawcy młodzieży. Podsumowaniem plebiscytu jest 
„Tydz.eń Najlepszego Mistrza...”, który w tym roku przy­
pada w dniach 1—7. 06.

Na swojego mistrza glosowali także młodzi z Kombinatu. 
W trakcie III etapów wyłoniono 86 laureatów z poszcze­
gólnych wydziałów, którym na spotkaniu z Komitetem 
Kierowniczym HiL, w dniu 1 czerwca zostaną wręcz ne 
nagrody i dyplomy za postawą i wkład pracy z młodzie­
żą. Wieczorny „Bal Mistrza” zakończy tegoroczna edycję 
Plebiscytu. W trakcie ..Tygodnia...” laureaci z wydziałów 
odbędą spotkania z młodzieżą.

W tegorocznej edycji plebiscytu młodzi najczęściej pod­
kreślali takie cechy mistrza, jak: ideowość. gospodarność, 
zaangażow.-^- społeczne, umiejętność kształtowania kolek­
tywu, umiejętności wychowawcze i ich wykorzystanie w 
oddziaływaniu na młodzież a także poziom współdziałania 
z ZSMP. (MP)

TURNIEJ KULTURALNY HOTELI 
ROZSTRZYGNIĘTY

W jednym z poprzednich 
numerów ..Głosu Nowej Hu­
ty” pisałem o początkach dzia­
łalności Klubu Międzynarodo­
wej Prasy i Książki w Nowe' 
Hucie obchodzącego w . tym 
roku jubileusz. 25-leeia. Myślę 
więc, że warto też wspomnieć 
o obecnej pozycji „empiku" 
na mapie kulturalnej dzielni­
cy. A więc przede wszystkim 
Klub nie zrezygnował z pod­
stawowej formy działania do 
której jest niejako zobligo­
wany, do upowszechniania 
prasy krajowej i zagranicznej. 
W czytelni wciąż można za­
stać stałych bywalców klubu 
zagłębionych w czytaniu kolo­
rowych magazynów czy prasy 
codziennej. Nadal też organi­
zowane są spotkania z dzien­
nikarzami i redaktorami czo­
łowych pism polskich. Goszczą 
też zespoły redakcyjne — od. 
„Polityki” poprzez „Życie Li­
terackie". „Studenta” do „Gło­
su Nowej Huty” dochodząc.

Z Klubem związanych było 
i jest wiele ludzi o znaczą­
cych nazwiskach. Wspomnieć 
więc warto o JULIANIE KA­
WALCU i ZBIGNIEWIE 
SIATKOWSKIM, którego cykl 
publiczny „Być Polakami” 
spotkał się z żywą reakcją 
młodzieży. Wespół z aktorami 
teatru „eref 66” dyskutowa­
no o najważniejszych proble­
mach kraiu, o wychowaniu > 
patriotyzmie przede wszyst­
kim.

Galena plastyczna KMPiK 
jest znana me tylko w Kra­
kowie. Prezentuje prace ma­
larskie. graficzne i fotograficz­
ne artystów z Nowej Huty i

całej Polski dbając o staran­
ny dobór wystawianych prac. 
Przez wiele Jat z galerią zwią­
zani byli bądź są m. in. JÓ­
ZEF DYNDA, PIOTR 
SCHNEIDER czv pani HALI­
NA BOHDANOWICZ.

Stałą pomocą Klubowi słu­
żą też dyrektorzy instytucji, 
kfórej klub podlega — przed­
siębiorstwo Upowszechniania 
Prasy i Książki — z dyr. mgr 
JANEM PIEKARZEM na cze­
le. Częstym bywalcem jak i 
animatorem niektórych przed­
sięwzięć jest dyrektor Kra­
kowskiego Wydawnictwa Pra­
sowego. RYSZARD SŁAWEC- 
KI. A jeśli już cisną się te ju­
bileuszowe refleksje to warto

Mając zamiar analizować jakikolwiek 
przejaw działalności teatralnej w naszym 
kraju, należy sytuację współczesną rozpa­
trywać w bardzo istotnym kontekście tra­
dycji. Tak się bowiem dzieje, że ideą tea­
tru polskiego swój rodowód zarówno for­
malny, jak i treściowy wywodzi z pene­
tracji i osiągnięć teatru, romantycznego. 
Pod tym jednakże terminem nie chcę roz­
ważać proweniencji określonej epoki kul­
turowej. Romantyzm w mym pojęciu na­
leży traktować jako sposób poznawania i 
kreacji wizji teatralnej rzeczywistości, ja­
ko zindywidualizowane przekazanie tre­
ści społecznej.

Tych kilka słów teoretycznego rozwa­
żania chciałbym odnieść <io jednego z cie­
kawszych ziawisk amatorskiego ruchu 
teatralnego — Teatru Poezji „Mantra”, 
działającego przy Domu Kultury Kombi­
natu „Huta im. Lenina'. Kiedy miałem 
okazją oglądać kilka prób oraz występ te­
go teatralnego zespołu, na który złożyły 
się trzy odrębne całości artystyczne, za­
fascynowało mnie kilka elementów za-

TEATR 
wrażliwy 

równo działania ściśle teatralnego, jak i 
wychowawczego — co w przypadku ze­
społów amatorskich jest najbardziej istot­
ne. Zasługa w tym niewątpliwa osoby 
prawadzacej zespół. Pracę bowiem z mło­
dzieżą powierzono MARII ANTONINIE 
KARKOSZCE — poetce, muzykowi, auto­
rowi tekstów dla dzieci i młodzieży. Ma­
ria Antonina Karkoszka, mająca doskona­
łe wyczucie potrzeb duchowych swoich 
podopiecznych, wykorzystuje ich ambicje, 
przemyślenia i odczucia celem stworzenia 
bardzo precyzyjnej konstrukcji teatralnej. 
Bowiem ..Mantra” preferuje nie tylko ży­
we słowo, ale i przemyślany sposób jego 

scenicznej interpretacji. Otóż zasługą ze­
społu jest twórcze wykorzystanie skrom­
nych warunków, w jakich zazwyczaj ma 
możliwość pracy. Dla osiągnięcia artysty­
cznej wizji wykorzystane są najprostsze 
rekwizyty _ krzesła, świece, proste, ko­
stiumy. Przy pomocy tych materiałów’ na­
stępuje sugestywna organizacja przestrze­
ni scenicznej, będącej tłem przekazu poe­
zji Norwida, Tuwima, Gałczyńskiego, No­
waka oraz Marii A. Karkoszki. Istotnym 
tworzywem spektakli jest muzyka w wy­
konaniu reżyserki i opiekuna teatru. Se­
lekcja materiału jest podporządkowana 
precyzyjnie określonemu celowi — twór­
czością wielką powiedzieć o sobie, swoim 
społeczeństwie. miejscu człowieka w 
¿wiecie i "historii.

Posiada na swoim koncie zespół już 
wiele osiągnięć — jest laureatem wielu fe­
stiwali, przeglądów i konkursów. Najbar­
dziej istotną jednak zaletą „Mantry” jest 
szczerość i ek-.presja przekazu poety­
ckich niepokojów i prawd o świecie i czło­
wieku. MACIEJ NAGLICKI
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SAMIEOI ir© ZIDIPCWIIE
Piórem i kielnią

n SZKLANYCH DOMACH
I eóz z tego, 

ze będą efektowne, 
skoro zbyt kosztowne?

REKWIZYT MURARZA
Kiedyś kielnia, 

dziś o dziwo — 
jasne pełne piwo.

TRUDNO
Trudno określić 

jakość budynku, 
kiedy na nim warstwa tynku.

O MURARZACH
Budują wspniale domy 

dzięki doświadczeniu
Oby tak jeszcze pamiętali 

o ich wykończeniu!

PRZESTROGA
Od „pustaka" czasami 
można oberwać cegłami.

O NIEJEDNYM ŻEBRAKU
Żebrze od chwili, 
póki nie postawi 

pięknej willi.

MUROWANY BAŁWAN
Są dowody na to, 
że przetrwa nawet 

najbardziej upalne lato.

O ZAPRAWIE
Gdzie brak zaprawy 

albo jej za mało, 
tam nie brakuje 
zaprawionych gorzałą.

JÓZEF WITKÓW

'^»¿L i wy w WifYiTHiE

K*vTyKf Wz
^¡^¿Kl£ poó-LĄDy...

(tr F
Rys. K. MATRAJ

KINA

JACEK CHRUSCIELEWICZ

FRASZKI
ZESPÓŁ

Był nlemuzyczny mz zespół, 
lecz i tak z gruntu fałszywy. 
Bo jego członkowie wespół 
nad zgranie przedkładali — zgrywy.

JEDNA Z UCIEC!

Pośród rozlicznych ludzkich uciech 
jest i kiwanie palcem w bucie.

WZMOŻONE SAMOPOCZUC IZ
Duma rozpiera 
szczególnie — zera.

PŁASKO NAZEWNICTWA

x.., zmienia to faktu, gdy potem 
swą ucieczkę nazywasz — odwrotem.

O ZACHŁYSNIETYCH TECHNIKĄ

Zachłyśniętyeh techniką po marzeniach poznacie: 
marzy się im nawet granit w granulacie.

PRZYRÓWNANIE

Niektórym do grzeczności 
tak daleko, jak stąd do wieczności.

OKAZ

Psychoanalizie go poddano, 
która dała negatywne wyniki.
I rzecz jasna, że tak być musiało, 
bo ten okaz wcale nie ma psychiki.

ŚWIT godz. 15.45, „Ebirah potwór z głębin” prod. japoń­
skiej. od 12 lat, godz. 18.00 i 20.30 „Niezamężna kobieta” prod. 
USA. od 18 lat.

ŚWIT mała sala od 1 do 4 bm. godz. 15.00, 17.15 i 19;*P
„Cezar i Rozalia" prod. francuskiej, od 15 lat. cd 5 do 8 hm. 
godz. 15.00. 17.15 i 19.30 „Dom lalki" prod. angielskiej, ed 
15 lat.

ŚWIATOWID godz. 15.45, 18.U0 i 20.15 „Szczęki II", pred. 
USA. od 15 lat. następny program: godz. 15.30. 18.00 i 20.30 
„Zabójstwo chińskiego maklera" prod. USA. od 18 lat.

ŚWIATOWID mała sala od 1 do 4 bm. godz, 15.00 17.03 
i 19.00 „Zabity na śmierć" prod. USA, od 15 lat., od 5 do 
6 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.15 „Akcja Salamandra" prod. 
rumuńskiej, od 15 lat, od 7 do 10 bm. godz. 15.00 i 17.15 
„Trzy kobiety” prod. USA, od 18 lat, godz. 19.30 „Złpfo” 
prod. polskiej, od 15 lat.

TEATR LUDOWY
2 bm. godz. 14.00 i 17.00 „Bajki mówią o nas", 3 i 4 bm. 

godz. 11.00 i 14.00 „Bajki mówią o nas", od 5 do 7 bm. gedz. 
19.15 „Skiz" 7 bm. godz. 11.00 „Placówka". 8 bm. gedz. 19.15 
„Bolesław Śmiały — Skałka".

KLUB MPiK
Od 1 do 20 bm. w galerii klubu wystawa zbiorowa grafiki 

„Mecenat Kombinat HiL — ZPAP — Plastycy", czynna w 
dni powszednie w godzinach od 10 do 20.

Czytelnią Klubu: od 1 do 30 bm. „Klub MPiK w 25-leciu" 
12 bm. godz. 18.00 zakończenie zajęć kursów języków ob­
cych — spektakl wg. tekstów Bułata Okudżawy „Jeszcze 
pożyjesz”.

KLUB SENIORA OS. NA SKARPIE 54
7 bm. godz. 17.00 — Spotkanie Pań — występ zespołu akor­

deonistów i zespołu wokalnego „Rumba" ze szkoły nr 104.

KLUB KOMBATANTA ZBoWiD OS. GÓRALI 23
4 bm. godz. 17.30 — Z cyklu: Aktualne problemy polityki 

międzynarodowej. Temat: c. d. Konflikty w Azji (Chiny, 
Laos). Mówi dr Władysław Masiarz.

KRZYŻÓWKA
Uzasadnione pretensje do 

wnuka ma jego dziadek z Cen­
trum B, który nie tak dawno 
musiał się udać o lasce do 
Ośrodka Zdrowia ze zwichniętą 
nogą. Lekarzowi zakładającemu 
gips wyjaśnił, że nabawił się 
tego kłopotu przez wnuka, który 
go na siłę uczył nowoczesnego 
tańca.

Rys. J. DYNDA

ATRAKCJE

Nie można powiedzieć, że 
życie nie dostarcza nam atra­
kcji wszelakiego rodzaju. Na 
ten przykład id tramwaju nr 
27 w sobotę, 26 maja w godzi­
nach wczesnopopoludniowych 
motorniczy słuchał superwrza- 
skliwej muzyki z tranzystora. 
Trzeba przyznać, że nie słu­
chał sam, cały wóz miał ucie­
chę nie lada. Tylko starsi pa­
nowie — ‘ z- niezrozumiałych 
względów zatykali uszy i 
krzywili się niemiłosiernie. 
Zupełnie niesłusznie. Nadmiar 
decybeli wcale nie jest tak 
szkodliwy, jak usiłują nąm to 
wmówić lekarze.

łych t całe osiedle nieźle się 
baiDilo dzięki otwartym ok­
nom. Prawdopodobnie świet­
nie bawił się również dzielni­
cowy, przedkładając ogólną 
wesołość nad nieżyciowe prze­
pisy mówiące o obowiązku 
przestrzegania ciszy nocnej.

Ponieważ oryginalna biesia­
da skończyła się już o godzi­
nie pierwszej, stąd wniosek, 
że musiały to być jedynie po­
prawiny. Szkoda Chętnie. s(u- 
chalibyśmy—przepięknego -chćr- 
ru do rana, poczem w cudow­
nym, nastroju udalibyśmy się 
do pracy, nucąc po drodze 
„góralu czy ci nie żal’,’.

Marzenie kibiców piłkarskich...
Rys. J. WITKOWSKI

*
O rozweselenie mieszkańców 

dbają również niektórzy lo­
katorzy bloku 11 w os. Cen­
trum „A”. I tak w ostatnią 
niedzielę, 27 maja zorganizowa­
li weselisko, dzięki któremu do 
godziny pierwszej w nocy nikt 
nie zmrużył oka. Po co zre­
sztą spać, kiedy słucha się tak 
oryginalnych piosenek, jak 
śpiewana w kółko „Mam chu­
steczkę haftowaną..." oraz po­
wtarzających się w odstępach 
dwuminutowych okrzyków 
„gorzko, gorzko!". Dodatko­
wym atutem tej nocy był fakt,- 
że każdy z biesiadników sta­
rał się przekrzyczeć pozosta- Rys. J. ZYSKA

ro Łt/ł przypadek ani szczególnie dziw­
ny, ani szczególnie niezwykły. Oto 23- 
letni Mirosław Z. początkowo twierdził 

entuzjastycznie, ie kocha 19-letnią Bożenę 
C., potem jednak miłość ta mu się wyra­
źnie znudziła i o sercu tudzież innych 
atrybutach ueżuć gorących mowy już nie 
było. Były natomiast słowa o zerwaniu, na 
które jednak Bożena C. ochoty żadnej nie 
miała. Utrzymywała, że jest „w prawie" 
i może domagać się wypełnienia zobowią­
zań podjętych przez Mirosława Z.

To orawo" 19-letniej dziwezyny opie­
rało ¿;ę na prozaicznym — co nie znaczy 
że mato istotnym — fakcie. Bożena które­
goś dnia bowiem nabrała podejrzeń, że 
z nią coś nie jest tak. Zdecydowała się 
więc na wizytę w lekarskim . gabinecie. 
Badanie potwierdziło przypuszczenia pa­
cjentki. Będzie mamą...

Dziewczyna naiwnie liczyła, że spodzie­
wane ojcostwo zdopinguje Mirosława Z. 
do podjęcia ostatecznych, matrymonial­
nych kroków. Pomyliła się jednak. Jej 
wybrany oświadczył brutalnie, że gineko­
lodzy nie tylko ciążę stwierdzają, ale tak­
że za stosowną opłatą dokonują zabiegów, 
które tij konsekwencji niwelują cały kło­
pot. On, Mirosław, skończonym chamem 
nie jest i w związku z istniejącą sytuacją 
gotów jest ponieść wszystkie koszty sto­
sownej operacji. Bożena więc — argumen­
tował daiej — na zabieg powinna sie zde­

cydować. Zdecydować choćby dlatego, że 
nie może liczyć na małżeństwo.

Przekonywał długo i gorąco jednak 
bezskutecznie. Bożena C. ciągle liczyła, że 
Mirkowi się „odmieni’’. Jemu jednak nie 
odmieniło się nic, a czas płynął sobie nie­
ubłaganie. W końcu kształty dziewczyny 
nabrały brzemiennej okrągłości i dotych­
czasowa tajemnica Bożeny przestała być 
jej tylko tajemnicą. Do akcji wkroczyli 
rodzice...

Kronika sądowa

„Kara" 
za miłość

Odbyła się raczej burzliwa rozmowa, w 
trakcie której córka powiedziała ojcu i 
matce nie tylko to, kto jest sprawcą ciąży, 
ale również poinformowała najbliższych o 
nieprzejednanym stanowisku Mirosława 
Z. w małżeńskiej kwestii. W tym stanie 
rzeczy całym problemem postanowił zająć 
się po męsku ojciec dziewczyny — 
Tadeusz C.

Odwiedził kochasia w hotelu robotni- 
czym. Najpierw przekonywał Mirosława

Ż., że mężczyzna musi mieć swój honor i 
jak dziecko był już sprokurował, to powi­
nien dać mu nazwisko. Mieszkaniec hote­
lu inaczej pojmował męski honor i 
oświadczył Tadeuszowi C„ że miał z jego 
córką kilkumiesięczną 'przygodę, eo nie 
znaczy jednak wcale, że teraz musi ku­
pować ślubne obrączki. Bożeny C. nie 
kocha i choćby dlatego nie będzie jej 
żadnych małżeńskich obowiązków ślubo­
wał.

Stanowisko Mirosława 2. zdenerwowało 
na dobre starszego pana. Ten ostatni po­
stury był raczej tęgiej, natomiast 23-latek 
zbyt okazałą tężyzną fizyczną nie mógł 
się pochwalić. Kiedy więc Tadeusz C. 
przystąpił do „karania" mało honorowego 
młodzieńca los Mirosława Z. był raczej 
przesądzony. Dodajmy tylko tyle, że w 
końcu z odsieczą pospieszyli koledzy z 
hotelu, ale i tak Mirosław 2. musiał po­
prosić o pomoc chirurgów by ci zeszyli 
mu szczękę, wyprostowali złamany nos i 
opatrzyli mniej już groźne rany.

Przeciwnicy spotkali się ponownie — 
ale tym razem już na sądowym gruncie. 
Skład sądzący stan silnego wzburzenia wy­
stępujący u Tadeusza C. (było nie było 
był ojcem brzemiennej dziewczyny) po­
traktował jako istotną okoliczność łago­
dząca i skazał go no karę 10 miesięcy 
ograniczenia wolności tudzież grzywnę w 
wysokości 5 tys. zł, J. HAN DEREK

Poziomo: 6. kocha się we własnym cierpieniu. 3. miasto 
w dawnym powiecie kętrzyńskim (węzeł kolejowy), 10. 
perspektywą była nazywana, 12. noga sarny lub zwój prze­
wodu elektr. na specjalnym korpusie. 14. prześladowała ja 
Hera, ale nie bez powodu. 15 orkiestra ludowa. 18. obowią­
zek, 19. nikotynę zawierają, 20. miasto w Hiszpanii — ośro­
dek prowincji o tej samej nazwie. 22. pisarz i publicysta 
nazywał się Leon Lech Beynar (1907-70), 25. krasnoludek. 2?. 
grają a nie muzycy i nie muzykanci, 30. chroniona kuzynka 
sosny, 31. wyrugowała z domu tarę. 32. żołnierz lekkiej 
jazdy, 33. istnienie, bytowanie.

Pionowo: 1. kura. 2. wykroczenie (czy przestępstwo?) koś­
cielne, 3. odżywka dla płowej zwierzyny łownej, 4. obóz jeń­
ców wojennych w Niemczech, 5. majówka. 7. górskie rzecz­
ki, 8. zegar dla sportowców, 11. seria obrazków do kolorowa­
nia, 13. kierunek w literaturze i sztuce, nawiązujący db 
wzorów antycznych. 16 zaczyna się napaścią lub wypowie­
dzeniem, 17 pika. 21. żłobiące działanie wody, wiatru, tempe­
ratury na ziemię (wspak). 23. stolica Kampanii. 24. królew­
ski pokój, 26. opłynął świat na „Opty". 2?. pisarz powszech­
nie uznany za wybitnego. 28. zorganizował ,¡Śląsk”,’ '29. 
wdzięk, powab.

Wśród czytelni.?iw, którzy Ho dnia 7 bm. nadeślą prawid­
łowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody kslążkcwe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWEK Z NR 21
Poziomo: 7. czardasz, 3. aeroport, 11. runda, 12. papla. 13. 

dobytek, 14. mimoza, 16. aplauz, 18. antał, 21. bałagan 22. 
antenat, 23. efekt. 24. przodek, 26. kramarz, 28 stopa, 31. 
Zbaraż. 34. szelma, 36. Armenia. 37. totek. 38. Lalka. 39. ki­
lometr. 40. reporter.

Pionowo: 1. czernina, 2. najada. 3. szlaban. 4. karetka. ?. 
kropka, 6. armatura. 8. rondo. 10 pupil. 15. zagadka, 17. po- 
twarz, 18. aneks, 19. tremo, 20. lalka. 25. Robotnik. 27. ru­
mianek, 29. tempera, 30. pantera. 32. retro, 33. żakiet, 34. sa­
lopa, 35. ekler.

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KRZY­
ŻÓWKI Z NUMERU 20 WYLOSOWALI:

Jan Michoriski 31-858 Kraków os. Kościuszkowskie 10/9. 
Irena Gryglewska 31-146 Kraków, ul. Długa 8/2.
Jadwiga Soja 31-540 Kraków ul. Rzeźnicza 3/9. 
Uwaga: nagrody wysyłamy pocztą raz w miesiącu.

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakc.fi 428-99 lub przez centralę Huty im. 

Lenina 446-66, 498-66, 495 00 wew. 55-61. Adres Redak­
cji: Huta im. Lenina, bud. „8” pokój 113. Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW Prata-Książka-Ruch — Kraków,
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Najlfsszy piłkarz na boisku Wiącek strzela drugą bramkę 
dla Hutnika Fot. WIESŁAW KSIĄŻEK

Awans w pięknym stylu

Opinie, komentarze
Prezes KS „Hutnik” mgr Bolesław Szkutnik:

Awans jest pierwszym krokiem w kierunku tworzenia 
mocnego zespołu piłkarskiego w Nowej Hucie. Cieszymy się 
z sukcesu, ale musimy zdawać sobie sprawę, źę oznacza on 
potrzebę jeszcze intensywniejszej pracy Zespól musi stale, 
podnosić swój poziom, by sekcja osiągała wyniki propor­
cjonalne do popularności futbolu wśród naszej załogi oraz 
w środowsku nowohuckim. ,
Trener mgr Aleksander Brożyniak: |

Dotrzymaliśmy słowa. Teraz czeka nas jeszcze wiele pra­
cy. ale są w zespole rezerwy do których możemy sięgnąć 
Jeśli zawodnicy będą solidnie podchodzić do treningów to 
stać nas na miejsce w środku drugoligowej tabeli. Szansa, 
dam wszystkim, będą grać juniorzy, lecz w drugiej lidze ZO-. 
staną tylko ci. którzy wykażą maksymalne zaangażowanie- 
na treningach. . ' .
Asystent trenera Marian Cygan:

Ilością zdobytych punktów zespół udowodnił, że już pre­
zentuje poziom clrugoligowy. To był awans w stylu Górnika 
Zabrze.
Kierownik sekcji inż Tadeusz Żelazny:

Awans nic jest kresem możliwości drużyny Mamy ambi­
cję posiadania zespołu (odnego reprezentowania największe­
go w Polsce kombinatu metalurgicznego.
Kierownik drużyny Zenon Pajor:

Tej szansy jaką stworzył awans nie wo'no nam zmarno­
wać. Co nas czeka? — pr- ca. praca, praca.

Zwycięstwem 4:1 nad Sandecją piłkarze 
Hutnika na cztery kolejki przed zakończe­
niem rozgrywek jako pierwszy zespól ze 
wszystkich grup ligi międzywojewódzkiej, 
zapewnili sobie awans do grona drugoligow- 
ców. Jakkolwiek już przed sezonem Hutnik 
uważany był za faworyta, to jednak zanosiło 
się na pasjonujący pojedynek krakowian z 
tarnowską Unią. Lecz Jaskółki nie wytrzy­
mały mocnego tempa narzuconego przez Hut­
ników, dostały zadyszki i w końcówce zrezy­
gnowały z walki. W niczym nie umniejsza to 
sukcesu drużyny nowohuckiej która po ro­
cznej zaledwie kwarantannie na trzecioligo- 
wych boiskach znów zatęskniła za derbami 
z Ćs^coyią ; w imponującym tempie wróciła 
do II ligi.

Aby szerzej spojrzeć na ostatni sukces na­
leży cofnąć się nieco wstecz. Rok temu Hut­
nik został zdegradowany z drugiej ligi. Wie­

lu kibiców miało za złe Zarządowi klubu, że 
me próbował ratować sytuacji powszechnie 
znanymi i skutecznymi metodami. Cudów nie 
było. Nikt jednak z tego powodu nie rozdzie­
rał szat. Na spokojnie wyciągnięto wnioski 
z porażek zaangażowano doskonałego szkole­
niowca mgr Aleksandra Brożyniaka. kiero­
wnikiem sekcji został inż. Tadeusz 2elazny 
i wszyscy zabrali się do niezwykle intensy­
wnej pracy. Był to początek nowego etapu. 
Czas wykazał słuszność podjętych wówczas 
decyzji.

Wszystkim którzy przyczynili się do suk­
cesu składamy serdeczne gratulacje i życzy­
my kolejnego awansu. Może jeszcze nie w 
przyszłym roku, bo jest to nierealne, ale za 
dwa, trzy lata. Pracą można wiele zdziałać, 
dlatego z optymizmem patrzymy dziś na 
przyszłość nowohuckiego futbolu. (Ir)
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Autorzy sukcesu. Od lewej stoją: kierownik sekcji Tadeusz Żelazny, trener Aleksander 
Biożyniak. Zbigniew Urbańczyk, Wiesław Maciejowski, Leszek Wrona, Andrzej Molenda, 
Zbigniew Wiącek, Kazimierz Putek, Jan Stokłosa. Waldemar Kocoń, Ludwik Cładysek, 
Stanisław Kruszec, kierownik drużyny Zcno n Pajor i asystent trenera Marian Cygan.

W dolnym rzędzie od lewej- Marek Glanowcki, Leszek Przybyłowski, Bogdan Sysło, 
Stanisław Wojtaszek, Jarosław Tyrka, Leszek Pawlikowski i Adam Mikos.

Brak Wiesława Dziewońskiego, Jana Karasia i Antoniego Kota.
Fot. WIESŁAW KSIĄŻEK 
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30 min. pokazówki i zabawa w „dziada"
HUTNIK — SANDECJA 4:1 (4:0)
Bramki dla Hutnika: Pawlikowski (3 min), 

Wiącek (13), Stokłosa (28), Galanowskł (30).
Mimo braku aż pięciu podstawowych za­

wodników Hutnicy udowodnili, że potrafią 
grać na poziomie II ligowym. Szkoda tylko, 
że świadkami ciekawego widowiska były-pu*- 
ste ławki ( drzewa wokół stadionu. Bystry 
obserwator mógł się jeszcze dopatrzyć nie­

licznych kibiców. Przez 30 min trwało oblę- ! 
zenie bramki gości, a rezultat 4:0 jest jego ‘ 
skromnym odzwierciedleniem. Reszta była 
zabawą „w dziada” i ćwiczeniami rozmaitych 
zagrywek taktycznych już z myślą o II lidze.

Najpiękniejszą bramkę strzelił Stokłosa. 
Największym pechowcem był zaś Gładysek, 
który “Wie strzelił „jóderrastki". Po rtrtćzd'(Ml- i 
karze zgotowali trenerowi gorące owacje a , 
gratulacjom nie było końca.

KOSZYKÓWKA
W rozegranym w Nowej 

Hucie międzynarodowym tur­
nieju koszykówki chłopców 
«rocznik 1963) zwyciężył MKS 
MDK Krakus przed Hutni­
kiem i TH Magdeburg.

KARTY PŁYWACKIE 
DLA PRACOWNIKÓW 

HiL
Codziennie w godz. 16.00— 

17.00 i 19.30—21.00 na base­
nie KS „Hutnik” organizowa­
ne są egzaminy na powsze­
chną kartę pływacka dla pra­
cowników HiL. Wszystkicn 
chętnych zapraszamy.

PIŁKA NOŻNA
Juniorzy Hutnika uczestni­

czyli w turnieju zorganizowa­
nym z okazji Dnia Hutnika. 
Po zwycięstwie w meczu eli­
minacyjnym nad Wisłą 2:0 
spotkali się w finale z tarnow­
ską Unią i wygrali 1:0. Bram­
ki dla Hutnika strzelili: Dzie­
woński, Tyrka i Putek.

Po zwycięstwie w turnieju 
z okazji Dnia Hutnika junio­
rzy .Hutnika mieli kolejny 
sprawdzian formy. Tym razem 
pokonali węgierską drużynę 
Rakocy 5:2, następnie Wandę 
7:1, Krakusa 2:0 i zajęli pier­
wsze miejsce w turnieju, któ­
rego organizatorem był Kra­
kus. Królem strzelców został 
Andrzej Filosek z Hutnika (8 
bramek), a najlepszym bram­
karzem Adam Gouda z Kra­
kusa. Podopiecznym trenera 
Bielendy gratulujemy.

SPORT 
W OCZACH DZIECKA

Wczoraj w MDK im. Kor­
czaka na os. Zgody 13 otwarta 
została wystawa twórczości 
plastycznej dzieci pt. „Sport 
w oczach dziecka".

IMPREZY SPORTOWO- 
REKREACYJNE

...takie właśnie credo przy­
jął przed 25 laty młody, star­
tujący do pierwszej pracy, ab-

TRZEBA BYC ENTUZJASTĄ
solwent Akademii Wychowa­
nia Fizycznego i pozostał mu 
wierny do dziś Mgr Aleksan­
der Barnaś — be o nim. tu 
mowa — w 1954 r. z dyplo­
mem w ręce przyjechał do 
Nowej Huty by tu w nowym 
środowisku organizować sport. 
Zapał młodego instruktora 
trafił na bardzo podatny grunt. 
Mieszkańcy nowo powstającej 
dzielnicy potrzebowali sportu. 
Brak rozrywek kulturalnych, 
brak obiektów w których mo­
żna by snędzić czas, a także 
potrzeba zabawy i rywalizacji 
wśród tysięcy młodych ludzi 
sprawiły. że społeczeństwo 
dzielnicy masowo garnęło sic

do wszelkich sportowych ini- 
ejatyw.

A. Barnaś działał w tym 
okresie w kole sportowym 
„Stal” Organizował I Sparta­
kiadę dla pracowników huty 
Była to wielka impreza o cha­
rakterze propagandowym. Z 
czasem został szefem Rady 
Oddziałowej Zrzeszenia Spor 
towego „Stal” i koordynował 
działalność kół wydziałowych

1957 r. przyniósł reorganiza-. 
cję sportu. W miejsce .Stali” 
powstał KS „Hutnik". Trzy 
iata później A. Barnaś został 
jego sekretarzem i do tej pory 
piastuje to stanowisko. Praca 
w sporcie nie jest łatwa, wy-

maga pasji i zaangażowania, 
często okoliczności zmuszają 
do podejmowania natychmia­
stowych decyzji. Po latach 
zostają tylko entuzjaści.

Czy przez te 25 lat nie za­
stanawiał się pan nad odej­
ściem z klubu?

Nie miałem takich zawahań. 
Sport ma w sobie coś z nar­
kotyku. Uległem mu juz w 
młodości i nie mam zamiaru 
odchodzić.

Satysfakcje rozczarowania?
Sukcesy naszych- sportowców 

są moją radością, ich porożki 
moimi porażkami.

Za swoją wieloletnią piacę

odznaczony został Złotym 
Krzyżem Zasługi, Medalem 
Komisji Edukacji Narodowej. 
Medalem XXX-lecia PRL, 
Złotą Odznaką Zasłużony 
Działacz Kultury Fizycznej, 
Złotą Odznaką za pracę społe­
czną dla miasta Krakowa i, 
wieloma innymi odznaczenia­
mi.

Ostatnie sukcesy nowohu­
ckich sportowców są najlepszą 
wizvtówką pracy A. Barnasia 
i wszystkich związanych z 
klubem ludzi. Doskonała po­
zycja jaką przebojem wywal­
czył sobie Hutnik na sporto-i 
wej mapie kraju jest również, 
jego wielką zasługą. (Ir) i

Z okazji XXX-lecii Nowej 
Huty, Tygodnia Kultury Fi­
zycznej i Międzynarodowego 
Roku Dziecka na terenie No­
wej Huty zorganizowanych 
zostanie szereg imprez o cha­
rakterze sportowo-rekreacyj­
nym. Oto niektóre z nich:

2. 3. VI. w godz. 10.00—16.00 
„Impreza Sportowo-Rekrea­
cyjna” na obiektach BKS 
„Wanda”. W programie turniej 
piłki nożnej, siatkówki, tenisa 
stołowego, kometki, pokazy 
kulturystyczne, przeciąganie 
liny, podnoszenie ciężarka i 
szereg innych ciekawych za­
wodów.

Oprócz tego dla dzieci prze­
widziane zostały dodatkowe 
atrakcje w postaci zabaw 
sportowych i artystycznych.

DOBRY START
37 rrśaja odbyły się pierwsze zawody strze­

leckie łiiubu Oficerów Rezerwy HiL. Dzięki 
pięknej, słonecznej pogodzie przybyło wiele 
rodzin zawodników, które również mogły 
spróbować swych sił w strzelaniu.

W eliminacjach z trzech konkurencji osią­
gnięto następujące miejsca:

I — drużyna TM — 343 pkt, II — drużyna 
ZT — 337 pkt, III — drużyna TM — 326 i IV 
— drużyna DKJ — 310 pkt.

Najlepszymi strzelcami okazali się: por. rez. 
inż. Marek Suchodolski z TM (137 pkt), ppor. 
rez. Władysław Włodarczyk z ZT (134 pkt), 
kpr. podch. rez. Zbigniew Jaworski z TM (123 
pkt.), mjr rez. Władysław Jakobus (121 pkt.) 
i por. rez. Franciszek Gielata (120 pkt).

Główna konkurencją zawodów było strze­
lanie z broni bojowej AKM. Na 100 punktów 
możliwych — 87 uzyskał Zbigniew- Jaworski, 
84 pkt. — por. rez. Tadeusz Kijowski (obydwaj 
z TM), a 80 pkt. — Władysław Jakobus. .

SPÓŁDZIELCZE DNI KULTURY I 
SPORTU

Z okaeji 30-lecia Nowej Huty i 10-leęia 
TKKF „Apollo” w dniach od 14 do 27 maja 
odbyły się VII Spółdzielcze Dni Kultury i

Sportu Spółdzielni Mieszkaniowej „Hutnik".
Spartakiadę przeprowadzono w 11 konku­

rencjach, ą zwycięstwo i puchar w punktacji 
ogólnej przypadły Zarządowi Osiedli Spół­
dzielczych (ZOS-3), który zdobył 510 punk­
tów. Dalsze miejsca zajęły: II — ZOS-4 — 490 
pkt. III — ZOS-1 - 280 pkt. IV — ZOS-2 — 
130 pkt. i V — ZOSi5 — 60 pkt.

Zwycięzcy poszczególnych konkurencji ze­
społowych i indywidualnych otrzymali na­
grody.

PROPOZYCJE „ORBISU”.
„Orbis” w Nowej Hucie, oferuje do sprze­

daży dodatkowy przydział miejsc do Rumunii 
dla turystów indywidualnych. Pobyty 14-to 
dniowe w hotelu „Flaming” Euforia-Sud od 
czerwca do września, poza tym przyjmuje 
zgłoszenia na wczasy 15 dniowe, do Węgier 
do uzdrowisk takich jak Gyula, Harkany, Mi- 
szkolc-Topolca. W uzdrowiskach tych leczy 
się choroby narządu ruchu, nerwice, choroby 
przewodu pokarmowego ¡ inne. Przejazd po­
ciągiem w obie strony z rezerwacją miejsc. 
„Orbis” przyjmuje również zgłoszenia tury­
stów na kwatery prywatne w Budapeszcie na 
dowolną ilość noclegów wraz z wyżywieniem. 
Oplata za świadczenia indywidualne, jak noc­
legi i wyżywienie nie obciąża dwuletniej nor­
my przydziału dewiz. Szczegółowe informacje 
— PBP „Orbis" Nowa Huta tel. 422-31.

MŁODZI ENERGETYCY NA SZLAKU
27 maja odbył się tradycyjny już, VIII 

Złot Młodych Energetyków organizowany 
przez Zarząd Zakładowy ZSMP wydziału 
Głównego Energetyka.

Trasą niedzielnego rajdu były tereny Doli­
ny Mnikowskiej z metą w Rudnie, u podnóża 
ruin zamku w Ter.czynku. Wspaniała pogoda, 
doskonale humory. róż.norodne konkursy in­
dywidualne i zespołowe były okrasą tej cie­
kawej wyprawy za miasto. Po podsumowaniu 
wyników poszczególnych konkurencji ustalo­
no kolejność: I miejsce i Puchar Przewodni­
czącego ZZ ZSMP TE zdobył na własność 
Wydział Cieplny W-25, tuż za nimi — Wy­
dział Remontów Elektrycznych W-21. Na 
trzecim miejscu uplasowała się ekipa Wy­
działu Gazowego W-26.

Zwycięzcom rajdu oraz zdobywcom I 
miejsc w ooszczególnych konkurencjach spor­
towych zostały wręczone nagrody ufundowa­
ne przez wszystkie wydziały. (Ma-Pa)

V RAJD PRZEDSZKOLAKÓW
Nie lada frajdę miały przedszkolaki biorące 

udział w zorganizowanym dla nich rajdzie na 
stadionie „Wandy” z okazji Międzynarodowe­
go Roku Dziecka. Udział w tej sympatycznej 
imprezie wzięło 500 dzieci z 18 nowohuckich 
przedszkoli. W nagrodę otrzymały znaczki 
rajdowe, słodycze, a dodatkową atrakcją by­
ły liczne konkursy z nagrodami, w których 
mali zawodnicy z ochotą brali udział. Ponad­
to w Klubie Turysty PTTK zorganizowano 
wystawę prac rysunkowych dzieci, gdzie rów­
nież najmłodszych arlystów wyróżniono upo­
minkami.

Te dzieci wca­
le nie pozują. 
Po prostu ba­
wią się dosko­
nale. tlo czego 

zresztą upowa­
żnia je wie*: 
przedszkolny.-


